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(k) Dziś liii Ują.iAvcrS)'teeie Jagiellon  
.skim „L egion Młodych'* rozdaw ał u- 
lotki w zw iązku z nadchodzącym  
św iętem  robotniczym  1 m aja.

W  pew nym  m om encie grupa en d e­
ków  napadła na rozda jąeych ftlotkj 
członków  ..L egionu Młodych** którym  
starała się  przem ocą w yrw ać te u lo t­
ki. P on iew aż nadeszła  pom oc doszło  
do bójki, którą jednakże szybko z lik ­
w idow ano.

— o—
(k) N ow y zarząd Bratniej Pom ocy  

U. J- w niósł przez sw ego  kuratora  
d on iesien ie  do prokuratury w spra­
w ie b lokady '

. begłej nocy odbj ło się  zebranie  
blokujących  w 1 D om u A kadem ickim . 
Studenci stw ierdzili, żc cel blokady 
zosta ł osiągn ięty , gdyż przeprow adzo­
no zm ianę statutu , un iem ożliw iającą  
należenie do dw óeb stow arzyszeń sa ­
m opom ocow y e!i.

W  końeu pow zięto  uchw ałę zak oń ­
czenia b lokady dziś przed potudniein.

Delegacja b lokujących  studentów  
udała sic dziś do prokuratora, k tóre­
mu oddała k lucze do dyspozycji.

N astępnie ta sam a d, h g a cja  zja- 
w iła się w gabinecie rektora U. .1., 
którem u ua życzen h  prokuratora w  
obecności rzecznika prokuratury w rę­
czyła klucze, tak, żc now y zarząd  
B ratniej P om ocy ma dziś przejąć u- 
rzędow anie.

Dziś o godzin ie 14.80 dziekan  Lehr- 
Spław ińsk i wraz z now ym  zarządem

Bratniej Pom ocy przybył pod I. Dom  
] A kadem icki celem  przejęcia urzędo­

w ania. B lokujący studenci przyjęli 
| dziekana i now ych  członków  zarządu  
| którzy zosta li w ybrani głosam i k le ­

ryków i m edyków  okrzykam i „precz** 
i nic w puścili przybyłych do w n ę­
trza gm achu.

W godzinach p op ołudn iow ych  do-

| legacja b lokujących  studentów  zosta ­
ła przyjęta przez p. w icew ojew od ę dr. 

|  M ałaszyoskiego.
s Po pow rocie  delegacji od p. w iec- 
| w ojew ody o godz. 8-eiej popołudniu , 
j o tw orzono bram y ). Dom u A kadem ic­

kiego i w ten sposób została b lokada  
po li tygodniow ym  trw aniu z lik w id o ­
wana.

!£ '- ' r i -Ż  - -• ---Alg.

Dewaluacj a franka Francji
w mmiu c i L u n o

Pary4 G łów nym  w y d m /i  u iem
d n ia  dzisie jszego  było wWszcrSfr eks- 
poso m in is t ra  f in a n só w  p. Y incenl 
A urio la  na pos iedzen iu  kom is ji  f i n a n ­
sow ej Izby d e p u to w a n y c h .

M inister,  k tó reg o  w y s tąp ien ia  ocze­
k iw a n o  od d aw n a ,  śaiti zażądał  udz ie ­
lenia  mu głosu w kom is j i ,  n ieza leż­
nie  od py tań , k tó re  zo s trony  kom isj i

sk iorow  ine l<vłv do niego uprzedn io . 
M in is le ?  '"wystąpił o s tro  przeeiwifó 
z łośliw ym  p lo tk o m . w y m ie rz o n y m  
pr/ec iw 7ko  k re d y to w i p a ń s tw a ,  poj:<- 
w ia ją c y m  się o s ta tn io  na giełdzie z 
n ie w y k ry ty c h  źróde ł  i p rzedstaw i!  
sy tu ac ję  f in a n so w ą  sk a rb u  w  świelle  
w yników  pierw szego kw a r ta łu  i w 
p o ró w n a n iu z la tam i ub ieg łym

Krwawa oburzenia antywto»kiu
w Tunisie

Bzyin. PAT. D nia 18 lutego doszło  
w T unisie w  jednym  z k inem atogra­
fów7 do zaburzeń w ynik łych  z pow odu  
wvśv, ic llan ia  w łosk iego  film u produ­
kcji ,.I ,u ce‘*. Część publiczności gw a ł­
tow nie dem onstrow ała  przeeiw treśei 
film u, przy Czym doszło  do bójk i, w7 
której ranny został dyrektor włosKie-

R H

go dziennika „U.nione‘\  Santam aria.
W ezorajszsi prasa rzym ska donosi, 

żc w w yniku  procesu , jaki odbvł się  
ostatn io  w T uniesie . aw aj kom uniści, 
spraw cy napaści, skazani zostali na 
lekkie grzyw ny, a dyrektor Santam a­
ria na 8 dni aresztu z zam ianą na 
lut) fr. grzyw ny.

M oskw a. I1 \  1’ W c z o ra j  w ieczo rem
około  godz. 7-mcj w w ie lk im  sk lepie
m .ęsn y m  na  p lacu  Nogirró n a s tą p i ł  
wm mmmmmm—omm-Bmammwm .a. >*mmmmmmt

B ukareszt. PAT. W edług w iadom o­
ści z Pragi utw orzony został w m ini 
sterstw ie w ojny nowy w7vdzia ł, który7 
■na za zadanie koordynację prac dla  
obrony w szystk ich  trzech państw  
M ałej L ntenty.

K ierow nictw a now ego biura objął 
płk. P ika, były attache w ojskow y  
C zechosłow aeji w B ukareszcie, który  
przed kilkom a dniam i opuścił sw ą  
placów kę.

w7y b u ch  gazu świetlnego, k tó ry  z n b z -  
czył podłogę b e to n o w ą , w y rw a ł  dw a  
w ie lk ie  o k n a  i d rzw i o raz  zd em o lo w ał  
u rz ą d z e n ia  sklepu.

S k u tk ie m  w y b u c h u  odniosły  c ięż­
kie  o b rażen ia  82 osolni p raco w n icy  
sklepu klienci i p rzechodn ie .

W szy s tk ich  pi zew icziono  do s/.pi 
ta ta  18 lżej r a n n y m  udz ie lono  p o m o ­
cy na  m iejscu. J e d n a  ciężko  ra n n a  
osoba z m a r ła  w szp ita lu

Stra> o g n k w a  p ra c o w a ła  do p ó ź : 
ncj nocy na m ie jscu  w yb u ch u .

\ \  d rożono ,  ene rg iczne  siędztyyo.

D ziennik i z oburzeniem  kom entują  
w yrok, nazyw ając go n iesp raw ied li­
w ym , oraz zapow iadając, że nie zosta­
nie on zapom niany przez W łochów .

M inistci zakończył sw oje przem ó­
w ienie wezwantefif do obdarzenia za ­
ufaniem  łych  fach ow ców  i rzeczo­
znawców7, których kom petencje doty- 
etiezas były  przez w szystk ich  u zn a­
w ane i apelow ał do nie daw ania w ia­
ry sensacyjnym  plotkom , zapow iada  
'jarym

N O W Ą  D E W A L U A C JĘ

czy katastrofy  finansow e. Pow ołując  
sic na zupełną szczerość ow ych w y ­
wód* >w, m inister ośw iadczył, że w szy ­
scy, którzy n iesą zaślep ien i egoizm em  
czy nam iętnościam i, zdaazą sobie  
spraw ę z sytuacji, jaką rząd obecny  
zastał i z wysiłków 7, jak ich  dokonał, 
oraz w yraził przekonanie, że o ży w ie­
nie konjunkiu ry  gospodarczej, zazna­
czające się coraz m ocniej, u łatw ia sy ­
tuację budżetow ą i pozw ala na jej 

odbudow anie.

1-szy iiiaja we Francji
Pary ż .  PAT. G enera lna  K o n fe d e ra ­

c ja  Pr.,cy i w s /y s ik ie  jej o rg an izac je  
zam ie rza ją  n a d a ć  św iętu  p ie rw szego  
m a ja  c h a r a k te r  o lb rzy m ie j  m a n i f e s ta ­
cji. k tó ra  zaznaczy  sie m. in. p rzez 
sym bo liczne  w s trz y m a n ie  się od  p r a ­
cy. I l/.cdnicy m a ją  św ię tow ać  c a łk o ­
wicie. P ra c o w n ic y  ś ro d k ó w  k o m u n i ­
k a c y jn y c h  i szoferzy tak só w ek  c z y n ­
ni b ędą  ty lko  od godz. ‘20-tej.

W  godzinach  p o p o łu d n io w y c h  od 
będą się dw a  pochody  o rg a n iz o w a n e  
przez zw iązek  y n d y k a to w  d e p a r t a ­
m e n tu  Nt k w an y .  P o ch o d y  te  w y ru szą ,  
jeden  z p lacu  V o lta ire ‘a, a d ru g i  z pla 
cu Bastylii  i d o jd ą  tjo Ytncennes* 
gdzie przewo.dcy g e n e ra ln e j  k o n fe d e ­

rac ji  p racy  wygłoszą p rzem ów ien ia ,  
t r a n s m i to w a n e  przez w szy s tk o 7 roz-. 
głosnit w k ra ju  Dodać należy, iż w  
d n iu  1 m aja  nie ukaż.e się żaden  
dz iennik

Hondaye. PAT. W edług w iadom o  
śei nadeszłe j z nad granicy h iszp ań ­
skiej, przew ódea falangi h iszpańsk iej 
M anuel Iłcd iih! został ares/.tow7auy. 
O dm ów i! on podobno w konania n ie , 
któryeh postanow ień  gen. Franco w  
zw iązku z n iedaw nym  dekretem  o  u -  
niflkacji m ilicji i połączenia  wszysD, 
kich partii h iszpańskich . ,

U w ięzien ie H edilly  będzie krotko-^ 
trw ałe, n iem niej jednak w yw oła ło  du ­
że zain teresow anie. . .
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Bombardowanie świętego miasta
B a sk ó w

wguolalo Aurzę u airgief̂ lrie#

Z  a n i a
„Głos Narodu*' 

na rozdro u
K rakow ski —  jak  sam  o sob ie p i­

sze: p ó łw iek ow y  organ antysem ick i, 
naw iązując do znanego w ystąp ien ia  
Caka - M ackiew icza i „P o lityk i44 (da­
w niej „Bunt Młodych"*) za rasizm em  
nie m oże się  zdecydow ać: czy ośw ia d ­
czy ć  się  za, czy przeciw . M niejsza o 
teorie, jak ie „G. N 44 w prow adza do  
sw y ch  w jw o d o w , n ajw ięcej —  jak  
zrozum ieliśm y —  interesuje go spra­
w a przechrztów': czy zaliczać ich do 
Żydów  czy nie. Szkoda, że na to w ła ­
śn ie  pytanie „G. N .44 nie daje odpow ie  
dzi, zaznaczając, że „spraw a przech­
rztów 44 zasługuje na osobne om ów ie­
nie.

N a razie, dołączając i p ow yższy  
g łos, widzim y , że ty lk o  m ałe p ieski 
szczekają , w ielk ie pism a nie zabrały  
dotąd w tej spraw ie jasnego głosu , po­
za  o czyw iśc ie  apronatą stanow iska  
płk  K ow alew skiego. N ie jest to spraw a  
(rasizm ) którą Żydzi siln ie  przejm o­
w aliby  się  —  stoją  on i na stanow isku  
że  zn ieśli w h istorii i znoszą obecnie  
ty le , że jeszcze jeden w yp ał zn iosą , 
l o  jednaik n ie zw aln ia  takich zd tk la - 
row anych  pism , jak, „Glos N arcdu44 
od w yraźnego pow iedzen ia: troje
tak , m ecn  będzie tak, troje n ie, niecli 
będzie nie.

* * * 
Niepochlebny sąd

Mowa o n iezw yk łej p olem ice, ja ­
ka toczy się  m iędzy „C zasem 44 a „Ga­
zetą Polską*4 na tem at kon serw atyz­
m u. „G, F .44 um ieściła  artykuł p. S ta­
rzyńsk iego , w którym  pow iedziano, 
że:

„ k u l l u r n  m y ś l e n i a  k o n s e r v a l v « m ' » o  n ie  
r o b i  w P o ls c e  p o s ty p o w " .

Na to odpow iada znow u „Czas44:

,.My u j m i e m y  lo  z d a n i e  in a c z e j  i p o w i e ­
m y ,  że  w oj;ólc k u ltu ra  p o lity c z n e g o  m y ­
ś le n ia . a m ied zy  in n y m i i k u ltu ra  k o n ­
se r w a ty w n e g o  m y śle n ia  n ie  czy n i u n as  
p o stę p ó w 4*, i p o d k r t ś l c n i t  n a s z e ) .

Tym  razem  „Czas44 m a rację. N ie 
tylko m yślen ie ah w ogóie kultur:, pa­
liły  ezna nie ty lk o  nie czyni u nas p o­
stęp ów , ale jest rażąco zacofana i ża ­
dną m iarą nie m oże m ierzyć się  z ta­
kąż kulturą zagranicą. Są np.: za­
granicą antysem ici, ale czy jest do 
pom yślen ia , aby tain działy się  takie  
rzeezy, jakie u nas są, n iestety , na 
porządku dziennym .

M oskwa. „P raw da44 w nadzw yczaj 
ostrej form ie atakuje pisarza k om u­
n istyczn ego , używ ającego p seu d on i­
m u „B runo Jasieński*4, zarzucając m u  
u trzym yw ania śe isłyeh  stosunków' ze 
szw agrem  Jagody, lew icow ym  op o­
zycjon istą , krytykiem  literackim  Auer 
baeliem  oraz ze znanym  kom unistą  
polskim  D ąbalem , ktorego oskarżają
0  d zia ła ln ość szp iegow ską.

Jasień sk i, autor tom u w ierszy p. t.
„But w butonierce*4 oraz książek  „P a­
lę P aryż44 (w języku  polsk im ) i„Czło- 
wiek zm ienia  skórę4* (w języku  rosyj­
skim ) zosta ł na skutek  rekom endacji
1 iabala przeniesiony z k om unistycznej 
partii polski do w szechzw iązkow ej 
• sow ieckiej) partii kom unistycznej.

tym  charakterze m iał szerzyć  
nastroje lew icow o . opozycyjne na

L ondyn. PAT. B om bardow anie św ię  
tego m iasta B asków  Guernica przez 
sam oloty , pochoazcn iu  cudzoziem skie  
go, było dziś om aw ian e w  Izbie Gmin. 
P osłow ie  A ttlee, H enderson i S in cla ­
ir in terpelow ali m in. Edena w tej 
spraw ie, zapytując o stan ow isk o  rzą­
du b rytyjsk iego w obec faktu , iż o fia ­
rą bom bardow ania padły  liczne ofia  
ry w śród ludności cyw iln ej.

Min. E den w od p ow ied zi podkreś­
lił, że rząd brytyjsk i będzie spraw ę  
tę badał, aby zorien tow ać się. jakie  
kroki m ają być podjęte, aby nie d o­
puścić do ak iów , w yw ołujących  p o­
w szechne potopienie.

Po objaśn ien iach , udzielonych  przez 
m in. Edena w kuluarach parlam entu  
w yrażone było przekonanie, że rząd 
brytyjsk i w ystąp i z in icja tyw ą do obu  
stron zaprzestania  bom bardow ania  
ludności cyw iln ej w m iastach o tw ar­
tych, n ie m ających charakteru w o j­
skow ego.

B ilbao. K o re sp o n d e n t  R eu te ra  d o ­
nosi, że dziś r a n o  n a  u l icach  D u ran -  
go, k ló re  znaj 'du je  się jeszcze w r ę ­
k a c h  w o jsk  b a sk i jsk ic h  toczyły  się 
w a lk i  w celu  p o w s t rz y m a n ia  p o c h o ­
d u  pow stańców

Na o d c in k u L e ą u e i t io  B askow ie  co­
fnęli się bez w alk i  do d ru g ie j  linii 
o b ro n n e j .  D o w ó d z tw o  w ojsk  b a sk i j ­
sk ich  ośw iadcza , że w o s ta tn ic h  w a l ­
k a c h  p o w s ta ń c y  n ie  zdobyli ani jed  
nej a r m a ty  i n ie  wzięli do  n iew oli 
an i  jed n eg o  jeń ca .  J e d y n ie  ro ln icy ,  
k tó rzy  pozosta li  w sw ych  g o s p o d a r ­
s tw ach , dos ta li  się do niewoli.

Madryt. PAT. W e d łu g  don ies ień  z 
B ilbao, n a  o d c in k u  M a rą u in a  oddz ia ły  
b ask i jsk ie  o d p ie ra ją  z b r a w u r ą  a ta k i  
p rz e c iw n ik a .  Na o d c in k u  D u ra n g o

B elin . PAT. P ra s a  n ie m ie c k a  p o ­
święca w iele  uw ag i p o d ró ży  m in . E d e ­
n a  do B rukse li ,  u p a t ru ją c  w n ie j  j e ­
d en  z e tapów , w iodących  do ro k o w a ń

teren ie  zw iązku  p isa rz y  sowńeckich, 
in t ry g u ją c  p rzec iw k o  k ie ro w n ic tw u  j 
p a r ty jn e m u  zw iązku .

Tasieńskiego oczek u je  z a p e w n e  wy 
d a ie m e  z p a r t i i  i poc iągn ięc ie  do  o d ­
p o w iedz ia lnośc i  sądow ej.

Moskw a. ,,Prawrd a “ donosi,  że sze­
reg  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  zw iązk u  p is a ­
rzy sow ieck ich  ze z n a n y m  d r a m a t u r ­
giem K irszonem  n a  czele m a  b yć  p o ­
c iągn ię tych  do  odpow iedzia lności s ą ­
do w ej  pod  z a rz u te m  ro z t rw o n ie n ia  
fu n d u szó w  zw iązk o w y ch ,  k tó re  m ię ­
dzy  inn-\ mi m ia ły  być  uży te  na  p o ­
p ie ra n ie  e le m e n tó w  o pozycy jnych .

Z p o ś ró d  w y b i tn y c h  p isa rz y  k o m u ­
n is ty czn y ch  zarzut „n iepraw om yślno- 
śc i dotknął rów nież znanego kom uni­
stę w ęgiersk iego  B elę Illesza , autora  
książk i p. t. „L isa  w płomieniach**.

B om bardow anie m iasta  Guernica  
nie przedstaw ia się  zresztą bynaj­
m niej jasno i w  kułuaraeh parlam en­
tu zadaw ano sobie pytanie, kto jeat 
odpow iedzia lny  za bom ba/dow  anie, 
które pociągnęło  za sobą tyle ofiar  
w śród ludności cyw ilnej.

Głów na kw atera gen. F ranco w Sa­
lam ance o ficja ln ie  zaprzecza, jakoby  
w ogóle w iedziała  o w yk onaniu  tego  
ataku lotn iczego. W ładze pow stańcze  
nie kw estionują , że raid lotn iczy  się  
isto tn ie  odbył, ale ośw iadczają  stano

L ondyn. PAT. M in is te r  E d e n  za in te r-  
p e lo w a n y  dziś w  Izbie  G m in  w s p r a ­
w ie b o m b a rd o w a n ia  m ie jscow ośc i  
G uern ica ,  o św iadczy ł co następuje*

R ząd  b ry ty jsk i  u b o lew a  g łęboko  
n s d  b o m b a rd o w a n ie m  cy w ilne j  lu d n o  
ści w H iszpan ii ,  b e /  w zględu  na miej-

B askow ie  b ro n ią  k ażd e j  p iędzi zie­
mi, s ta r a ją c  p o w s trz y m a ć  n a p ó r  p rze  
ciw n ik a ,  ro z p o rz ą d za ją c e g o  o g ro m ­
n y m  za p a se m  n a jn o w o cześn ie jszeg o  
sp rzę tu  technicznego .

L olulyu. PAT. E m isa r iu sz  gen.
F ra n c o  złożył a m b a s a d o ro w i  W  B ry ­
tan i i  w H en d ay e  w e rb a ln y  p ro te s t  
p rzec iw k o  o ch ron ie ,  ud z ie lan e j  a n ­
gie lsk im  s ta tk o m  h a n d lo w y m  jH-żez 
b ry ty jsk ie  okrę ty  w o jenne . Z d an iem  
w ład z  p o w s tań czy ch  o k rę ty  te e s k o r ­
tow ały  s ta tk i  „M aogrego r  . H a m sts r -

o p a k t  zachodn i.  W  ro k o w a n ia c h  
tych, ja k  d a ją  do z ro z u m ie n ia  dzień  
n ik  tu te jsze  , w inny w ziąć  ró w n ież  u- 
dział Niemcy, aczk o lw iek  o cen ia ją  o- 
ne k ry ty c z n ie  s ta n o w isk o  m ocarstw ’ 
z a c h o d n ic h  w w ie lu  p u n k ta c h ,  m. in. 
jeśli chodz i  o art .  16 p a k tu  Ligi N a ­
rodów .

I rzęd o w a  ,, \  o e lk isch e r  B eobach- 
t e r “ s tw ie rdza ,  że mowy' w ygłoszone 
w B rukse li  „ zu p e łn ie  św iad o m ie  się­
ga ją  na  wschód*4, Z na laz ło  to swój wy- 
raz  n ie  ty lko  w m ow ie  be lg ijsk iego  
m in is t r a  sp ra w  zagr. lecz w w ięk szy m  
jeszcze s to p n iu  w .słowach E dena .  Z 
w id o czn y m  u z n a n ie m  p o d k re ś la  „Vo- 
elk. B e o b a c h te r“ , że m in . E d e n  m ó ­
w iąc  o „w sp ó ln o c ie  d u c h o w e j  k o m b a ­
ta n tó w "  w y m ien i ł  k a n c le rz a  Rzeszy.

„ G e rm a n ia "  pisze: „N iem cy  u w a ­
ża ją ,  że po  d e k la ra c j i  b e r l iń sk ie j  u- 
rzeczy w is tn ien ie  p a k tu  zacn odn iego  
nie  s ta ło  się b y n a jm n ie j  b e z p rz e d m io ­
towa, lecz p rzec iw n ie  zyska ło  na  d o ­
niosłości. N iem cy m a ją  je d n a k ż e  p r a ­
w o  dow ieaz ieć  się, j a k  P a ry ż  i L o n ­
d y n  w y o b ra ż a ją  sobie  p rzysz łą  o rg a ­
n izac ję  p o k o ju  e u ro p e jsk ie g o "

Mwbie G m in
w czo, że w ojska lotn icze gen. F ranco  
nie brały w  tym  raidzie udziału.

D elegacja rządu bask ijsk iego  w W a  
lencji og łosiła  dzisiaj kom unikat, w  
którym  oskarża n iem ieck ą  głów ną  
kw aterę w m iejscow ości D eva. na 
w schód od B ilbao o zarządzenie tego 
bom bardow ania.

K om unikat og łoszono po w czoraj­
szej deklaracji przyw ódcy rządu b as­
k ijsk iego  Aguirre, który ośw iadczył, 
że bom bardow anie G uernicy było  dzie 
łem  n iem ieck ich  pilotów

sce, w k tó ry m  to się dz ie je  i k to  się 
tego czynu  dopuszcza . Rząd b ry ty jsk i  
p o d d a  tę sp ra w ę  d o k ła d n e m u  z b a d a ­
niu, aby  się p rze k o n a ć ,  czy nie m o ­
żna  zas to so w ać  in n y ch ,  niż d o ty c h ­
czas za rząd zeń ,  ce lem  p rz e sz k o d z en ia  
p o d o b n y m , p o ż a ło w a n ia  g o d n y m  w y ­
p a d k o m .

Min E d en  z a p y ta n y  w d a lszy m  c ią ­
gu, czy m oże udzie lić  z ap ew n ien ia ,  że 
b o m b a rd u ją c e  G uern ice  sam o lo ty  i 
lo tn icy  nie byli p o c h o d z e n ia  cu d z o ­
z iem skiego , ośw iadczył,  że w o la łby  
od p o s ia d a n ia  tej pew n o śc i  m óc za 
w rzeć  u k ła d y  k ła d ą c e  raz  n a  zaw sze  
k res  p r a k ty k o m ,  w y w o łu ją c y m  o b u ­
rzen ie  ca łego cy w ilizow anego  świata* 
bez w zg lędu  na  to. k to  się im  odda je .

ley" i t j jS tanbrook", zaś k o n tr to rp e -  
dow iec  „ F i r e d ra k e "  w płyną! na h i­
szp ań sk ie  w od y  te ry lo i  ialne.

L o n d y ń sk ie  ko ła  u rzęd o w e  p o d k re ­
śla ją . że nie było  w ogóie  m ow y  o 
e s k o r to w a n iu  s ta lk ó w  h an d lo w y c h  
lecz że o k rę ty  „łfooef ‘ i „ F i r e d r a k e "  
znajdow  ały  się n a  m ie jscu  ty lk o  p r z y ­
p ad k o w o . W e d łu g  s p ra w o z d a ń ,  o t rz y ­
m a n y c h  p rzez  a d m ira l ic ję ,  K ontrto r-  
p edow iec  „ F i r e d r a k e "  n ie  p r z e k r o ­
czy! g ra n ic y  w ó d  te ry to r ia ln y c h

FRANCJ A ZWIĘKSZA ZBROJENIA

L ondyn. PAT. F ra n c u sk i  m in is te r  
lo tn ic tw a  (.ot, k tó ry  baw i obecn ie  w 
Anglii, o św iadczy ł  w w yw iadz ie ,  że 
F ra n c ja  p os iada  obecn ie  d la  o b ro n y  
m e tro p o l i i  tysiąc s am o lo to w  p ie r w ­
szej linii, jed n ak  w obec  o s ta tn ic h  
z b ro jeń  n iem ieck ich ,  rząd  f ra n c u s k i  
za m ie rz a  podn ieść  liczbę tę w ciągu 
trzech  n a jb liż szych  lat do 1500

W SZKOŁACH FRANCUSKICH  

SW IĘTI JĄ 1-GO MAJA

Paryż. PAT M inister ośw iaty  l>o<l u i 
do w iadom ości, że w dniu I-go rnaja 
w szystk ie  zakłady naukow e nie hę  
da czynne.

G enew a. PAT. K om itet dla spraw  
specjalnych  u chw alił rezolucję, za le­
cającą zajecie  się  losem  dzieci h isz ­
pańskich .

Zagrzeb. PAT W  Zagrzebiu zakoń- 
czon j został m iędzypaństw ow y m ecz  
ten isow y Jugosław ia  —  W ęgry W y­
nik m eczu rem isow y 3:3.

Sowieccy pisarze na indeKsie

Walki w okolicy Durango

Niemcy skłonni do rokowań
o p a k t  zaeftoefni

Odpowiedź ministra Edena
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KRa KGW SKI k u r i e r  w i e c z o r n y

Słuszne zarzuty - bez komentarzy
K raków , 29 k w iiIm a . 

W obec „groźn iejszych 1' spraw , jak 
ośw iadczen ie płk. K ow alew skiego, u- 
chw ała Rady naczelne j endecji i i. d. 
poszła w zapom nienie spraw a niedaw­
no jeszcze tak głośna: zajścia na w yż­
szych uczeln iach. Od czasu do czasu  
pojaw ia się w  pism ach notatka o rzu­
ceniu petardy itp. w- jednej z w y ż­
szych  szkół. —  poza tym  zasadniczo  
spraw y się nie porusza. W idocznie dla 
uniknięcia  n ieprzyjem ności.

W yjątkow o na łam ach „Gazety Pol 
, skiej" pojaw ił się ostatn io  już, drugi z 

rzędu artykuł jako form a dyskusyjna  
na tem at zajść un iw ersyteck ich . Pierw­
szego artykułu  nie czyta liśm y, nato­
m iast drugi zasługuje na uw agę i o- 
mdrwienie. P isze go —  nie w ym ien ia ­
jąc ze zrozum iałych w zględów  sw ego  
nazw iska —  p. M. S., student prawa  
uniw ersytetu  w arszaw skiego.

Aby nie w ałkow ać zbytn io spraw y, 
pow iem y krótko: Cały ten artykuł
jest silnym  potęp ien iem  zarów no a 
w anturującej się m łodzieży jak i 
w ładz u n iw ersyteck ich , traktujących  
je z dziw ną pobiażliw ością . Niech  
przem ów i sam  autor, który jako bądź 
co bądź akadem ik m usi zachow ać  

pew ne w zg lęd y .
A w ięc autor zwraca się przeciw  

czynnem u w ystąp ien iu  m łodzieży sp o­
kojnej przeciw  uw-unturn kom D la­
czego? P oniew aż

G d y b y  c z y n n a  r e a k c j a  [ iow sta in  w ś r ó d  
m ło d z i e ż y  s a m o is tn i e ,  o d r u c h o w o ,  z l i k w i ­
d o w a n a  z o s t a ł a b y  z p ew n o ś c i : )  p r z e z  w ł a ­
dzi; b a r d z o  sz y b k o .  P r z y k t a d  i ego  m i e l i ­
ś m y  w c z a s i e  o s i a tu i e j  b l o k a d y  u n iw e r s y  
lut u k i e d y  g r u p a  m ło d z ie ż y  u s i ł o w a ła  w y  
r z u c i e  sili) o k u p a n t ó w .  A k c ja  ła z o s ta ła  
z a k o ń c z o n a  b a r d z o  n i e s łu s z n i e  p r z y  p o ­
m o c y  m o t o p o m p y :  a r e s z to w a l i " .

A w ięc nic tylko nie było przeciw ­
działaniu okupantom , ale było prze­
c iw d zia łan ie  tym , którzy tę „akcję"  
chcieli zakończyć. Zupełną ma ra­
cję autor tv ierdząc, że takie w ystą ­
pienia m uszą zn iechęcić m łodzież spo 
kojną i d latego też m im o że jest w 
w iększości —  nie reaguje czynnie.

Jak w ogóle w ładze un iw ersyteck ie  
zachow-ują się w obec aw anturujących  
się? Skargi na to zachow anie się za­
w sze podnoszono, ale autor daje im  
dosadny i słuszny wyraz:

- N ie  m o g ę  sit; p o w s t r z y m a ć  w ty m  m ie j  
scu  o d  g o r z k ie g o  p r z y p o m n i e n i a  u s t a l o ­
n e g o  o d  p e w n e g o  c z a s u  s p o s o b u  z a ł a t w i a ­
n ia  k o n f l i k t ó w :  je ś l i  m a  m i e j s c e  j a k a ś
b u r d a ,  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  m ło d z i e ż  . . n a ­
r o d o w a '1, u r z ą d z a  s ię  w ó w c z a s  c a ły  sz e re g  
k m f r r e n c y  j i p o r o z u m i e ń  z p r z e d s t a w i ­
c ie la m i  te j  m ło d z ie ż y ,  z a p o m i n a j ą c  czy  
leż p a m i ę t a ć  n ie  c h c ą c ,  że są  o n i  p a sk u ­
d n ym i reb e lia n ta m i, w p r o w a d z a j ą c y m i  
p o d  p ł a s z c z y k i e m  w a l k i  o o d ż y d z e n ie  w y ż  
szycli  u c z e ln i ,  w a reh u lstw o , n iep n sza n o -

w a id e w ła d zy  i n a śm ie w a n ie  s ię  . z n ie j  
przy o k a z ji ty eh  k o n feren cji" .

Stara to h istoria - pow tarzam y  
la pow ściągliw ość w ładz u n iw ersytet  
kich. Były przecież i bardziej rażące  
w ypadki: czynne atakow anie p rofe­
sorów- i co? Było śledztw o, zapew ne, 
ale o rezu ltacie op in ia  n ie d ow ied zia ­
ła się.

N ajcharaklerystycałiiejsze jest wv 
stąp ien ie autora

przeciw  autonom ii un iw ersyteck iej 
na jej odcinku n iew kraczania policji 
na teren akadem icki:

- P o z w o l ę  so b ie  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  że  w  o- 
b e c n y c h  w a r u n k a c h  a u t o n o m i a  t e r y t o ­

r i a l n a  w y ż s z y c h  u c z e ln i  jest ab su rd em . 
D lacze g o  p r z e d  b r a m ą  m o ż e  b y ć  p o s t e r u ­
n ek  p o l i c j i ,  a  za  b r a m ą  n i e ?  C z y ż b y  c h c i a  
n o  z t e r e n u  w y ż s z y c h  u c z e ln i  u t w o r z y ć  
asylu iA  dla w sze lk ieg o  rod zaju  w y stęp k u ?  
Czy u c z c iw e g o  o b y w a t e l a  k o le  w  o c z y  
w id o k  p o l i c j a n t a  n a  u l i c y ?  J e ż e l i  n ie ,  to 
d la  p r a w d z i w e g o  a k a d e m i k a ,  k t ó r y  p r a ­
g n ie  w rn u ra c b  u c z e ln i  n ie  w a r c h o l i ć ,  a le

c z e r p a ć  w ie d z ę ,  p o s t e r u n e k  l a k i  n ie  p o ­
w in i e n  by ć  „ o b u r z a j ą m  

No tak, są jednak naw et w śród de­
m okratycznej części r.połeczeństwa —  
pow iedzm y —  zastarzałe poglądy na 
ten tem at. Są one w idocznie lak silne, 
że w ładze uw ażają za konieczne je  
respektow ać -— z w iadom ym  rezu lta­
tem K onsekw encje tego zachow ania  
się w ładz m aluje autor w następują­
cych słow ach:

. . Je s t  to  d o p r a w d j  b a r d z o  p r z y k r o ,  że  
m u s z ę  r z u c i ć  j e s z c z e  j e d n o  p y t a n i e  yv 
s t r o n ę  k t ó r ą  n a j b a r d z i e j  s z a n u j ę :  w  m o ­
m e n t a c h  w y b i j a n i a  szyb ,  r z u c a n i a  b o m b  
i w y m y śla n ia  rek to ro m  i p r o fe so r e m  —  
gd zie  s ię  p o d z iew a  s iln a  w ła d za ?  D l a c z e ­
go n ie  m o ż n a  p r z y c h w y c i ć  s p r a w c ó w  a n i  
z a p o b ie c  n a  p r z y s z ło ś ć  p o d o b n y m  w y p a d ­
k o m ? "

To jest sądzim y, sedno spraw y: ty 1- 
ko w ładza m oże tu w kroczyć. Tvm  
czasem  w oli się zam ykać szkoły i n a­
rażać chcącą się uczyć m łodzież na 
utratę roku i jeszcze c/.egoś w ięcej 
I to dla kogo? Dl;t „m łodzieży rozpo­
litykow anej" , która stanow-i nikłą  
m niejszość. L.

\ T0 IM DOGODZI?
N iem cy ze w szystk iego, eo się dzie- 

j< w- Europie, są n iezadow olone; 
we w szystk iem  w idzą w-ymierzone 
przez siebie zam achy. Z um ow y fran ­
cusko an gielsk o  - belg ijsk iej są n ie ­
zadow olone; ze zjazdu M ussolin i —  
Schusehnigg są n iezadow olone  
każdy sam odzielny krok państw a oce­
niają z tego punku w idzenia: co my
na tym tracimy ?

To n iezadow olen ie , które czasem  
zam ienia się w rozgoryczenie, jest 
konieczne przede w szystk im  ze wzglę-

dów polityki w ew nętrznej; H itleryzm  
utrzym uje i m usi u trzym yw ać luduość  
w przekonaniu, że cały  św iat sprzysię  
żył się przeciw- N iem com  i że ty lko on  
potrafi odw rocie c iężk ie skutki tego  
sprzysiężenia. Tym  zaś, którzy w tę 
bajee:zkę n ie w ierzą hitleryzm  chce  
zadem onstrow ać sw ą siłę: patrzcie
jacy m y potężni, do w szystk ich  spraw  
św iata w ścib iam y sw oje trzy grosze, 
lecz nam  nic nie m oże się dziać.

Jak jednak spraw a przedstaw-ia się 
w rzeczyw istości?  Oto m im o natar-

Jeszcze dumniejszy Hiszpan
Tym  razem  jest nim  „ladiowy" ge­

nerał Q ueipo de L iano, który , ,vsła- 
w-ił“ się ogłaszaniem  zw ycięstw , k tó ­
rych nie było. Generał ten ni m niej ni 
w ięcej zagroził Anglii pogrom em . Bo 
co jest ta cała Anglia, która nie m o­
gła dać rady W lochom  podczas w o j­
ny abisyńskiej?  O becnie (Jiieipo de 
Liano da jej radę; każe okrętom  pow  
stańczym  stoczyć b itw ę z flotą  an g ie l­
ską  i naturaln ie poluje ją. W tedy pre­
stiż Anglii zn ikn ie raz na zaw sze.

Trzeba napraw dę podziw iać tupet 
pow stańców  przeciw w łasnej o jczy­
źnie. którą zw alczają zupo mocą ob ­
cy ch  wojsk P rzełam anie blokady  
B ilbao, która była zw yczajnym  blin  
fem . w y pro w adziła  ich z rów now agi. 
W ystarczył jeden krążow nik an g ie l­
sk i „M ood“, aby cala flo ta  p ow stań ­
c z a  uciek ła  —  teraz grożą całej flocie  
angielskiej.

Rozum ie się, że w Anglii traktują  
te groźby jak na to za-ługują tj. z po 
gardą. Nie z takim i przeciw nikam i 
m iała Anglia w sw ych  dziejach do 
czyn ien ia  i w szystk im  p o  kolei dała 
radę. W E uropie ->ą tytko ob u rz.n t  
bezczelnym  tonem  generała i z m iej­
sca dali mu odpow iedź: jeżeli flo ta  po  
w stanega będzie przeszkadzała a n g ie l­
sk iem u  nau iło w i, natychm iast poczu- 
jj< odpow iedz utigielsk icb  arm at

Zdaje się, że m im o rzekom ych  
„ zw y c ięstw  dow ództw o pow stańców  
n ie czuje się lak pew-ne, jeżeli chw-y- 
ta się tak rozpaczliw ie -n- n aiw n ych  
Środków, jak nastraszenie Anglii

W praw dzie z VI k ich , m im o udziału w 
kontroli nad dotrzym aniem  n ie in ­
terw encji p łyną now e dyw izje do H i­
szpanii, ale W łosi nie są tak straszni: 
biją się m arnie i łatw o poddają się. Z 
ich pom ocą pow stańcy napew no nie 
w ygrają, tym  bardziej, że w  sam ych  
W łoszech  opozycja  przeciw pom ocy

dla pow stańców  jest coraz siln iejszą .
Ośm czy d ziew ięć m its ięcy  trw ają  

już zm agania w H iszpanii a rezultat?  
M adryt jest eiąglę w- rękach w ojsk  lu ­
dow ych , a na froncie baskijskim  
jeszcze na dw oje babka w różyła. D u­
ma generałów  „narodow ych" m oże się  
okazać o w iele zaw czesną.

Pojednawcze stanowisko
I f O i t t u n i s l ó w

Paryż. PAT. O droczenie w ielk iej 
debaty nad ogólną polityką rządu o- 
znacza n iew ątp liw ie  odprężenie w sy ­
tuacji wew nętrzno - politycznej. W ra­
żen ie  to zaznaczyło  się zresztą zu p eł­
n ie w yraźnie w czasie posiedzenia k o­
m itetu porozum iew aw czego stron­
nictw  lew icow ych, na którym  przed­
staw iciele  kom unistów  zajęli stan ow i­
sko pojednaw cze. W  szczególności ko 
m uniści zgodzili się na pew ne zm iany  
w stosow aniu  usiaw-y o 40-godz ty­
godniu pracy w drobnym  handlu, g o ­
dząc się na w prow adzenie zasady św ię  
tow ania pracow ników  kolejnym  gru­
pami Ponadto, jak in form uje „Le 
Petit Journal", dep D uclos w im ie ­
niu partii kom unistycznej uśw iad­
czyć m iał, że kom uniści zgadzają się 
na zasadę „pauzy" pod w arunkiem  je ­
dnak, by nie była ona rów noznaczna  
z zaprzeczeniem  lub rezygnacja z rc 
alizacji dalszych  reform  Znaczenie  
łych  p ojednaw czych  in tencji partii

we fî diłt /i
kom unistycznej, które szczególn ie  u- 
w yjnikla dziś prasa lew icow a, zm n iej­
sza jednak w dużej m ierze oficja ln y  
kom unikat biura prasow ego partii, 
procy żujący stanow isko k om unistów  
i podkreślający, że dep. D uclos przy­
pom niał jednak k on ieczność progra­
mu frontu ludow ego i to zarów no w  
kw estii em erytur robotn iczych  jak i 
zasiłków  rodzinnych na w si oraz w ici 
kich robót. K rm unikat ten n ie w y­
warł jednak w ięk szego  w rażenia w  
kołach parlam entarnych, które uw a­
żają go tylko za dronny incydent de • 
m agogiczny. Kola te przyw iązują za- 
to dużą w agę przede w szystk im  do 
stanow czego v ypow iedzen ia  się przed  
sław icie li radykałów  za koniecznością  
utrzym ania ładu i unikania w ystąp ień  
dem agogicznych. Duze w rażenie w y ­
w arło rów nież przeciw staw ien ie  stę 
radykałów  interw encjom  generalnej 
konfederacji pracy w dziedzin ie czy ­
sto politycznej W  tych w arunkach

czyw ych  zaprzeczeń Berlina jest iak- 
tem że N iem cy są odosobnione, czy ­
li w edle obecnej nom enklatury ok rą­
żone To państw o, które przed w ojną  
m iało w spaniale rozbudow any system  
sojuszów  i kontrsojuszów , dziś jest 
zupełnie osam otnione, gdyż naw et 
przyjaźń z M ussoliniiii traktow aną  
jest w saniach N iem ezech  z w ielk im  
sceptycyzm em . Mają tam  zresztą z cza 
sów  w ojny dośw iadczenie, jak należy  
taksow ać przyjaźń w łoską w łaśn ie  w 
chw ili, gdy pow innaby się ujaw nić.

N iem cy h itlerow sk ie  rzucają się  
jak ryba wt .,ieci, ahv w yjść z tego 
osam otnienia. P róbow ały zrobić to 
zapom ocą nastraszenia: zbroiły się na 
potęgę, ale nikt się n ie przestraszył 
—  n iem ieck ie zbrojenia w yw oła ły  ty l­
ko zbrojenia w szystk ich  bliższych  i 
dalszych sąsiadów . P róbow ały szczę­
ścia zapom ocą fin t dyp lom atycznych , 
obiecując to udział w konferencjach  
m iędzynarodow ych a naw et pow rót 
do Ligi N arodów . I te przym ilania się, 
nie odn iosły  skutku; pow iedziano im  
w prost, że im nic a n ic nie w ierzy.

A w ięc jest źle, co dla spraw y p o k o ­
ju jest n iepom yślnym  objaw em . Co 
bow iem  takie n iepoczytalne zb io ­
row isko ludzi bez w łasnej sam od ziel­
nej m yśli, zdane na .fu lirera"  —  co  
ono m oże w chw ili rozpaczy począć. 
'■ dodatku do m izerii politycznej 
przyłączyła się jeszcze m izeria go 
sj/odarcza; m oże przyjść m om ent, 
kit dy cała gospodarka niem iecka sta ­
nie w skutek  braku surow ców  i kiedy 
ludność napraw dę iiędzie cierpiała  
głód

Berlin, PAT. Na w ielk iej m an ifesta ­
cji narodow o - socja listycznej w e  
W rocław iu przem aw iał m in ister spra­
w ied liw ości R zeszy dr. Frank Potę­
pił on ostro bolszew i/.m . zaznaczając, 
że N iem cy narodow o - socjalistyczne  
zn iszczyły  u sieb ie tę żydow ską ob łe  
dną doktrynę i czuw ać będą by nigdy  
nie rozdw oiła ona narodu n iem iec­
kiego.

rezultaty posiedzenia kom itetu  poro­
zum iew aw czego stronnictw  lew ico ­
w ych  w zm acniają stan ow isk o  rządu i 
w spierają opor przeciw ko skrajnym  
elem entom  frontu ludow ego
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L. wódz abisyński w szeregach
w w  cpcJfi w</cA

Było to p rz e d  ro k iem  W  m ro czn ą  
noc  E u ro p y ,  w ch ao ty czn y  ro zg w ar  
k ry zy só w  e k o n o m iczn y ch ,  w m iesza ł  
się o k rz y k  agonii  jednego  z n a ro d ó w  
naszego  globu.

Na czym  budow ali  sw oje  nadzie je ' 
ludzie  bosi i bezdom ni,  k tó ry c h  zdo- 
b j  w cy zm usza li  ip e ry te m  do  o p u sz ­
c zan ia  ich nor?  Na sezonie  deszczów ? 
Na sum ieniu  n a ro d ó w  d e m o k ra ty c z ­
n y ch  ?

L udzie  p ada li  zaczadzen i  gazem . 
„ C a p ro m "  z ró w n y w a li  z z iem ią  m ia ­
sta ab isyńsk ie .  Z d ra d z o n y  przez L i­
gę N aro d ó w  i p rzez  luzin ra só w  —  
lud k o n a ł

W k in a c h  o k lask iw a li  m o n u m e n ­
ta ln ą  szczękę zdobyw cy. Na ro z p o ­
częcie roku  szkolnego  wrypuśc ili  n a ­
k ła d c y  lipscy now e a t la sy  g eo g ra f icz ­
ne, w k tó ry c h  n a z w a  „A b isy n ia"  już  
n ie  f ig u ro w a ła" .

A w gó rach  e t io p sk ich  w łoscy sp o r ­
tow cy „ w y k a ń c z a l i"  o s ta tn ic h  re b e ­
lian tów . J e d e n  z ty ch  dz ie lnych  m y ­
ś l iw ych  zam ieśc ił  n a w e t  w „S ta rnp ie"  
a r ty k u ł  pod  ty tu łem : J a k  z a s trz e l i ­
łem  w A fryce W sc h o d n ie j  d w a  Lwy 
i je d e n a s tu  k ra jow ców 7?".

Nagle d ra m a t  ab isy ń sk i  znów  w y ­
p ły n ą ł  na  p o w ie rzch n ie  „G ap ro n i"  
zaczęli p rz e la ty w a ć  n a d  m ia s ta m i  A n­
daluz ji .  Dzieci G u a d a la ja ry  sp o ty k a ł  
ten  sa m  los, co dzieci H a r r a ru .

Z abó jcy  lwów i ludzi z jaw ili  się na  
d ro g a c h  H iszpanii .  P a r l i  n a p rz ó d ,  nie 
d b a ją c  o swe n ieos łon ię te  f lank i ,  n ie  
m yś ląc  naw7et o n iep rzy jac ie lu .  Hisz­
p a n ia  b y ła  d la  n ich  ty lko  ja k a ś  k o ­
lonią.

U W łocnów , k tó ry c h  zdo łan o  ująć, 
z n a d o w a n o  fo tog ra f ie :  w id z ian o  na
nich  A b isyńczyków  p o w ieszo n y ch  na 
d rz e w a c h  i R zym ian ,  d u m n ie  p o z u ją ­
cych  p rz e d  a p a ra te m .

Przyw ieźli  nie ty lko  u lepszone  g a ­
zy, ale i ska lpy , t ro fea  z A ddis Abeby.

Dzis r z u c a ją  do k o ła  lęk liw e sp o j­
rz e n ia  i z a p o m n ia w sz y  o im p e r iu m , 
n ie  mów ią o n iczym  innym , ja k  o m a ­
karon ie .

N ieu k o ń ezo n a  w o jn a  ab isy ń sk a  zo- | 
s ta ła  p rzen ie s io n a  na p ła sk o w y że  Kas 
ty  lii. O s iem dzies ią t  zwycięzców' przy  
by ło  do H iszpan ii  \  p o n ad to  około  
dziesięciu zwTyciężonvch .

S p o tk a łe m  jednego  z tych  o s ta tn ich  
w p ie rw sze j  l in ii o k o p ó w  oko ło  Ar- 
gandy . —  To

syn rasa Itnru
Ma ciało  z b ronzti,  s z k a r ła tn e  w arg i 
i k ię c o n e  włosy7. W alczy ł  jak m ógł 
p rzec iw  na jeźdźcom . Miał p o d  sw ym i 
ro z k a z a m i  pieć tysięcy l u d z \  ale W ło  
si posłali przeciw  n im  samoloty b o m ­
b a rd u ją c e  i tank i .  I z a b ra n o  m u  jego 
ujczyznę . P rzy b y ł  do M arsylii .  Było 
to  we w rześn iu .  F aszyśc i  h iszpańscy  
p rzyzyw ali  już  n a  p o m o c  N iem ców  i 
W łochów 7. N ik t n ie  p ros i ł  o pom oc  sy­
n a  ra s a  Im ru .  Sam  poją ł,  gdzie jpst 
jego  m iejsce.

P o jecha ł  do H iszpanii  i z ac iągną ł  
się ja k o  zw ycza jny  szeregow iec  do lu ­
dow ej a rm ii  repub lik i .

Syn ra sa  Im ru  zw yciężył —  w E u ­
ropie . P o ru c z n ic y  i m a jo rz y  a r n r j  la- 
ązysjftwjskiej w y g lą d a ją  przy  ni n i j a k  
ba rba rzy  ńcy, _
, D ppuszęzająę . się zdrady, byłby on  

niogł ,zatry_yij|łać sw ój, pałac., sw e ,bo­
gać,iwąt i  sw ój tytuł. P ośw ięcił w szyst­
ko Jego i&BĄ i  .dwoje dzieci zostały

w Abisynii. Z ach o w a ł  ty lko  je d n o  j e ­
dyne  z tego, co o p ie w a ją  halaśliw7e 
rzy m scy  b u l fo m  i czego b r a k  z u p e ł­
nie b o h a te ro m  ip e ry tu ,  k rzy żo w co m  
z Malagi. Syn ra sa  Im ru  zachow ał 
honor .

W id z ia ł  zb u rzo n e  m ias to  i tysiące 
trupów . Spy la łem  go:

—  K tóry  z k ra jów  cu d zo z iem sk ich  
lubi p a n  n a jb a rd z ie j?

—  N ienaw idzę  faszyzm u, odrze! 1 
mi. —  Będę wyszędzie tam, gdzie w li­
czy' się p rzec iw  ta szyzm ow i

J e d y n y m  h o n o ro w y m  m ie jscem  dla 
n iego jest ró w  strzelecki.

1 dodał:
—  Tu nie  A bisynia . M adryt to n ic  

Addis Abeba. T a m  tlie m ie liśm y  nic. 
p rócz  nasze j  n ienaw iśc i .  Ale tu m a ­
my' a rm a ty  tanki,  sam olo ty!

W  je d n e j  z b ry g a d  m a d ry c k ic h  sp o ­
tk a łem  jeszcze jed n eg o  A bisynczyka. 
T e n  nie był sy n em  rasa .  W  k ra ju  
sw oim  był p as te rzem . O n rów nież  
przybył,  by w alczyć  p rzec iw  fa szy s­
tom. O p o w ia d a ł  mi, że k o b ie ty  a b i ­
syńsk ie , m a tk i  p o w ieszo n y ch  i w7do- 
wy po z a t ru ty c h  gazam i,  śp iew a ją  
dziś n o w ą  pieśń : p ieśń  „praw iedli-
w ych  i o d w ażn y ch ,  p ieśń  b o h a te ró w  
i b rac i  jńeśń  o b ro ń c ó w  M adry tu .

Samobójstwo małżonków
Przy' ul. D ługie j 61 w7 W a rsz a w ie  

w d o m u  n a le ż ą cy m  do inż S te fan a  Ko 
Ciichena. ro z e g ra ł  się w s t rz ą sa ją c y  d ra  
m at.

W  d o m u  tym  m ieszka li  6-4-letni
lo r d k a  i 57-le tn ia  S u ra  M ilibando- 

wie. By li oni rów nież  d a w n ie j  w sp ó ł­
w łaśc ic ie lam i tej k am ien icy .  P rzed  
d w o m a  la ty  d o m  len, k tóry  by ł po 
w ażn ie  o b c iążo n y  d łu g am i w ys taw io  
no  na  l icy tac ję  N aby ł go inż. Kocli- 
chen.

M ilibandow ie  znaleźli się w k ry ty c z ­
n y m  położeniu . M ieszkan ie  swoje, 
sl ła d a jące  się z 3-ch p o k o jó w , w yna­
jęli W a rs z a w s k ie j  Spółdzie ln i,  sam i 
zaś zam.e.szkali w7 k u ch n i .  K o m o rn e  
wr sum ie  120 zł. o t r z y m y w a ł  M iliband  
lecz n ie  p łac ił  w łaśc ic ie low i d o m u , o- 
b ra c a ją c  je  na u t rz y m a n ie  siebie i żo ­
ny. P rzed  3-m a m ies iącam i a d m in is ­
t ra c ja  dom u , p rz e p isa ła  m ieszk an ie  
na  w s p o m n ia n ą  Spółdzielnię .

Od tej p o ry  M ilibandow ie  znaleźli 
się w oblicu  śm ierc i g łodow ej. Z a rząd  
d o m u  wmiósł p rzec iw  n im  skargę  o 
ek sm is ję .  E k sm is ja  by ła  w y zn a c z o n a  
na  ś rodę  godź. 11 tą  Na godzinę  przed  
ek sm is ją  p rzy szed ł  s ios trzen iec  Mili- 
b a n d ó w , I )a wid W a js b a rd .  sTie m o 
gac m im o  usilnego  d o b i ja n ia  się. d o ­
czekać  się o tw o rz e n ia  drzwń, w ezw ał 
ś lu sa rza ,  k tó ry  drzwu o tw orzy . Na 
w ch o d zący ch  b u ch n ę ła  s ilna  w o ń  g a ­
zu św ie tlnego  M lib an d o w ie  siedzieli 
t r z y m a ją c  się za ręce, op a rc i  o  k u ­
ch e n k ę  gazow ą, przy k tó re j  w szy s t­
k ie  k u rk i  były sk ręcone .

Na a la rm  nadb ieg li  sąsiedzi. \ v szel- 
k ie  zabiegi okaza ły  się spóźnione . Le 
k a rz  pogotowua s tw ierdzi!  śm ierć ,  
k tó ra  n a s tą p i ła  p rzed  k ilku  godzina

mi. Na s to l iczku  zn a lez iono  list, a d r e ­
so w a n y  do b r a ta  d en a ta .

U m eb low an ie  trag iczn ie  z m ar ły ch  
m a łż o n k ó w  sk łada ło  się z d w ó ch  łó ­
żek, szafy, stołu, 2-cb k rzese ł  i k i lk u  
d robiazgów 7.

Gdy w7 d o m u  rozeszła  się w ia d o ­
m ość 1 o trag iczne j  śm ierc i  M iliban- 
dów  p rzyszed ł  k o m o rn ik  K o w a lew ­
ski, aby  przeprow adzić -  eksm is ję .

Gdy d o w iedz ia ł  się o sam o b ó js tw ie ,  
sp o rząd z i ł  p ro lo k o l .

Wieści ze śia/suiu

Porzuciła dziecko
Szary , częsty  obraz . J a k o  o s k a rż o n a  

s ta je  p rzed  Sądem  m łoda  dz iew czyna  
pod z a rz u te m  p o rzu cen ia  dziecka . 
S p ra w a  ja sn a ,  n ie  w y m a g a ją c a  ż a d ­
n y c h  d o c iekań .  Do czynu  się p rz y z n a  
je. P o rz u c i ła  dz iecko  w b ram ie ,  a w 
z a w in ią tk u  znalezion-o n ie p ra w n a  rę ­
k a  w y p isa n e  n azw isk o  d z iecka  i m at-  

[ ki, ot tak , hy d z k e k o  nie  było n ijak ie ,  
i Prosty mi s łow am i przedstaw i*-  sw ą 

dolę. W ieś, p o ty m  służba w mieście  
p o z n a n ie  na p ia n ia c h ,  a w k o ń cu ,  s a ­
la sad o w a  i w yrok  skazu jący ,  chociaż 
na jłag o d n ie jszy .  Zb liżam y się do m a t ­
ki: a gdzie dz iecko  w d o m u  p o d ­
rz u tk ó w  —  a nie tęskn isz  za m m ?  
D ziew czyna  w szloch, cóż m a m  je ­
d n a k  zrobić , z dz ieck iem  służby  nie 
dos tanę , a , o n "  chociaż  z a ia b ia ,  o 
d z iecku  nie c h c e  n a w e t  słyszeć. Cóż 
m a m  z a l u n  zrobić . A przecież is tn ie je  
a r t  261 k o deksu  k a rn eg o ,  k tó ry  po- 
w .ada ,  że k to  złośliw ie uch y la  się od 
c iążącego  n a  n im  o b o w ią z k u  u lim en to  
w a n ia  dz iecka  n ieś lu b n eg o  ten  p o d le ­
ga k a rz e  w ięz ien ia  n a w e t  do trzech  
lat. P o n a d to  grozi m u  odpow iedz ia ł  
nosć m a ją tk o w a  z art .  165 k o d ek su  
zobow iązań .  k tó ry  p o w iad a ,  że k to  u- 
wodzi p o d s tę p n ie  tub g w ałtem  k o b ie ­
tę, ten w in ien  je j  z ap łac ić  odpowued 
n it zadośćuczyn ien ie .

A zalym , z a ró w n o  tej. ja k  i w szy s t­
k im  in n y m  w p o d o b n e j  sy tu ac j i  z n a j ­
d u ją c y m  się m a tk o m  na leży  poradzić , 
b \  zrzuciły ze siebie fałszyw7y w styd 
..n ieehodzen ia  po są d a c h "  i p r a w  sw o ­
ich dochodziły ,  a w ów czas  dola  n ie ­
jednej z n ich  ułoź.y się jaśnie j  i c ie ­
plej, gdy z am ias t  w d o m u  p o d rz u t ­
k ó w  —  będzie  m ogła  m u c  swe m a le ń ­
stwu) przv  sonie. K.

Rozmiary powodzi w Jugosławii
Hiałogróct. PAT. W s k u te k  t r w a ją ­

cych  od k ilku  dni deszczów, poz iom  
rzęk  Sawy i M o raw y  sta le  podnosi  
się, z a lew a jąc  co raz  to  n o w e  obszary . 
P o w o ła n a  zos ta ła  sp ec ja ln a  kom is ja ,  
k tó ra  m a za z a d an ie  n ies ien ie  p o m o ­
cy d o tk n ię ty m  po w o d z ią  o raz  p rz e ­

p ro w ad zen ie  ewrak u a c j i  ludności i 
zw ierząt.

Dziś odby ło  się pierwTsze .pos iedze­
nie kom is j i ,  n a  k tó ry m  pow z .ę to  sze­
reg uchwai,ł w s p ra w ie  ochrony p rz e d  
pow odz ią  okolic  Szabacy i Obreno- 
waca.

Pion kulturalnej" wymiany
Bania film u  na teniat postępów  n ie­
m ieck iego  k o lejn ictw a i budow y dróg  
v. N iem czech , kiedy na zjaw ien ie  się  
kanclerza H itlera na ekran ie w zn o­
szono okrzyki na jego cześć, a przy  
ukazyw aniu  się  dostojników 7 rządu  
au striack iego .wyrażano n iezadow ole-

W iedeń. PAT. Z okazji dem onstra­
cyjnego zachow aniu  się  narodow ych  
socja listów  podczas odczytu  i w yśw ie

ZAKŁAD
SZKLARSKI

K R A K Ó W  
św. Krzyża 3

t nie. prasa w iedeńska zaznacza, ze w 
W iedniu  nie m ogą zrozum ieć tego ro- 

f dzaju w ym iany k u iiuralnej pom iędzy  
N ieineam i a A ustrią, gdyż w ym iana  

5 la nadużyw ana jest przez N iem cy dla 
celów propagandow ych. „

korwdg& nakłada wittlkie godatki
Oslo. PAT. Partie pracy agrarna i 

liberalna postanowdły w ystąp ić  z 
w niosk iem  pod n iesien ia  podatku od  
w ielk ich  dochudów  i m ajątków  na 
przeciąg 3 lat. U zyskana suma w y n ie ­
s ie . c koto 21 m dionów  koron i zosta ­
nie przeznaczona na dozbrojenie

a rm ii ,  co um ożliw i N orw egii  z a c h o ­
w a n ie  n e u tra ln o śc i  n a  w7y p ad ek  w o j ­
ny. P a r t i a  k o n s e rw a ty w n a  p ro p o n u  
je  u c h w a le n ie  ńa  ten  sam  cel n a d z w y ­
cza jn e  k redy ty  w ,vysokości' 80 
milionów7 k o ro n ,  z łożonych na 
6 lat, k tó re  zos ta łyby  p o k ry te  przez

p ożyczkę  o b ro n y  n a ro d o w e j

T n  E H  L & §§Ą 
O Ź M I C H 4 ;  

H Ą t f i r l  ( L J I I !
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Kraków do wieczora-
• * i

Sensacyjny w;rrok w procesie
a p ^ l r o r z o  J  ■ u r l f c ł i F s f . ł e g o

Dziś o godzin ie  13-tej z a p a d ł  w y ­
r o k  w p roces ie  a p te k a rz a  J a n a  J a n u ­
sza i h. u rz ę d n ik o m  k o le jo w y m , o s­
k a rż o n y m  o n a d u ż y c ia  na szkodę  k o ­
lei p ań s tw o w y c h .

Dzięki za s to so w an iu  us taw y a m n e ­
s ty jn e j  i n ie k a ra ln o śc i  k i lku  o sk a r  
żonych , w \ rok i  z ap ad ły  w zg lęan ie  ł a ­
godne.

I tak :  J a n  J a n u s z  s k a z a n y  zosta ł  
n a  1 ro i  i 10 m iesięcy  w ięz ien ia  z 
zaw ieszen iem  w y k o n a n ia  k a r y  n a  4 
la ta . Czesław G abrie l  na  1 ro k  i 4 
lRieliące z zaw i ' szeniem  na d w a  lata. 
W ojc iech  B a rw ień  n a  1 ro k  z zaw ie ­
szen iem  na  2 lala. Władysław* Kłem- 
pa na  8 m iesięcy  z zaw ieszen iem  na

2 lata, M arw in iec  zaś s k a z a n y  został 
na i rok  i 0 m iesięcy  a resz tu .

Dwoi .iki Władysław* 
w inn iony .

zosta ł  u n i“

Strajk robotnikćw szewskich
Po t rz y ty g o d n io w y m  s t r a jk u  wt r. 

1936 w p rzem yśle  o b u w io w y m  w 1 a 
k ow ie  zostały  u n o rm o w a n e  w a ru n k i  
p łacy  o rzeczen iem  a rb i t r a ż o w y m  opie 
w a jący m  na 1 rok t. j. do 41 stycznia 
1037 r.

P rz e d  u p ły w em  wyżej w sp o m n ia n e j  
u m ow y  7.w. Zaw. Bob P rz e m y s łu  Skó 
rżan eg o  i p o k i .  w Polsce. O ddz ia ł  w 
K rakow ie ,  w ypo w ied z ia ł  um ow ę a r ­
b i t r a ż o w ą  i w y s tąp i ł  z ż ą d a n ie m  pod-

Ruk wiąz. za bluźnienfe Bogu
2 V - l e ś n i  pfiieffętica 17 razęi Itoi ang

i k̂) M arian  M a n n o  ze S irzeczyna , 
pow Ja s ło  został .skazany za b lnźnie-

zmnm.
P oniew aż  od tego w y ro k u  M am ro  

w niós ł  odwTołan ie  sp ra w a  z n a la z ła się 
dziś w sądzie  a p e la c y jn y m  w K ra k o ­
w ie p rz e d  s. a. dr.  K aw eck im .

Sąd w  wy n iku  ro z p ra w y  obniż} ł 
osk. M am ro  k a rę  do t roku  w ięz ie ­
nia.

C h a ra k te ry s ty c zn y m  jest, ze M am ­
ro, liczący obecnie  21 lat by ł już 17

nie Bogu na k a rę  18-lu miesięcy wię- razy  karany  na łączną  k a rę  10 lat
więzii nia.

O sk a rż a ł  pro. dr. Giinter, b ro rn ł  
adw . dr Gabriel.

p isan ia  now ej u m o w y  zb io row ej na 
rok  1937 na w a ru n k a c h  orzeczen ia  a r ­
b i trażow ego .

W  cłum 28 s tyczn ia  1937 r. zasta ła  
p o d p isa n a  pom iędzy  Z w iązk iem  a 3 
g ru p a m i  pracodaw ców ,,w  I n s p e k to r a ­
cie P ra c y  u m o w a  na w yżej w sp o m n ia  
n y c h  w a ru n k a c h .

U m ow ę podp isa l i :  Cech C hrześc i­
jańsk ich  M ajstrów na  P odgórzu , k u p ­
có w -n a k ła d c ó w  i fab ry k an tó w .

N a to m ias t  ł. G rupa  Cechu C r/eśęi-  
ja ń sk ic h  M ajs tró w  u m ow y m e  p o d ­
pisała.

W o b ec  tak iego  s ta n o w isk a  p ra c o ­
daw ców , ro b o tn icy  w d n iu  25 b. in. 
uchw ali l i  p rz y s tą p ić  do s t r e jk u  o pod 
w yżkę  p łac  i p o d p isa n ie  u m o w y  zbio 
rowej.

P rzed łu żen ie  lego s t re jk u  m oże  po 
c iągnąć  za sobą ogólny  s t r a jk  w prze  
m yś lę  o b u w io w y m  w K rakow ie .

Skazanie pomocnika notejowego
(k) Pod  p rz e w o d n ic tw e m  s. o. dr.

Ekshumacja zwłok zastaretonego
ik) Dnia 3 l is lo jada  ul>. ro k u  leśni­

czy W o jc iech  K osow ski p i ln iącv  s łu ­
żbę  w lasach  lir. D o n n e sm a rk a  w- Z a ­
gó rzu  ko ło  A lw erni n a p o tk a ł  ro ln ik a  
P a ją k a ,  n iosącego  sk ra d z io n e  drzew o. 
W  czasie  w y n ik łe j  sprzeczk i  Kosow- 
ski s trze li ł  do P a ją k a  /  d u b e ltów ki,  
na  sk u tek  czego p os trze lony  p rzew ie-

■
O strzejszym  językiem .

HIPOKRYTA CZY BOHATER?...
J e d n o  z p ism  co d z iennych  d o n io s ­

ło, że s iedem dzies ięc io le tn i  Żyd X. 
p o d d a ł  się p o n o w n e m u  zabiegow i r y ­
tu a ln e m u ,  a lbow iem  spostrzeg ł, że o- 
p e r a to r  w d z iec ińs tw ie  p o tra k to w a ł  
zab ieg  zbyt łagodn ie ,  zbyt o szczęd n o ­
ściowo, że się* lak  wyrażę .

I o to  s ta n ą łe m  p rzed  z ag ad k ą :  h i ­
p o k ry ta  ,czv b o h a le r ?  T r u d n o  p rz e ­
cież uw ierzyć , by k łoś  przez s ied em ­
dz ies ią t  tat ig n o ro w a ł  zasadę  —  po ­
gna j  s iebie samego.

A wńęc to tak ,  m ó j panie".'! ' P ięć­
dz iesią t  la t  ( sk rom nie  licząc) s law ia ł  
p a n  . .d ia b ło m '1 o g arek  a te raz  chce 
p a n  Bogn św ieczkę  po s taw ie?

O! F ig la rz  z p an a ,  p an ie  > .
Z d ru g ie j  s t ro n y  rzecz h iohic , nie 

m o ż n a  o d m ó w ić  w yżej w sp o m n ian e -  
n iu  p ośw ięcen iu  (czego?) pewmych 
cech  b o h a te rs tw a .  W  dz is ie jszych  
c zasach  n ie lu b ie n ia  (może to  zbyt 
o s try  w yraz) Żydów  w y puśc ić  /  ręk i  
taki- u tut!

A dobrze jest, gd y-p a łk a  zaw iśn ie  
w  pow ietrzu, m ieć taką „legitymację** 
przy sobie. Ben Cwat.

/ iowy do szp ita la  w C h rzan o w ie  w 17 
dn i późn ie j  z ak ończy ł żęcie.

Żona d en a ta  tw ierdz i ,  że Kosowski 
zas trze l i ł  jej m ęża  z zemsty.

W  spraw ie tej z a rząd zo n o  e k s h u ­
m a c ję  zw łok, a dla p o tw ie rd zen ia  
z w iązku  p rzy czy n o w eg o  m iędzy  po 
s t rza łem  a śm ierc ią  P a ją k a  został w e­
z w a n y - w  c h a ra k te rz e  biegłego prof. 
Igj J. dr. O lbrych t .

Dziś w sądzie  o k ręg o w y m  w K ra ­
kow ie  pod  p rz e w o d n ic tw e m  s. o. dr. 
S tępn iow sk iego  p rzy  w sp ó łu d z ia le  s 
o. K orsk ieg o  i W so łk a  m ia ła  się o d ­
byt ro z p ra w a ,  k tó ra  je d n a k ż e  z pnw o- 
du  nie  p rzy b y c ia  p ro f.  O lb ry ch ta  zo ­
s ta ła  od roczona .

K osow sk iego  b ro n i  adw . dr. Milan 
M arkow icz ,  p o w ó d z tw o  cyw iln e  w n o ­
si a d w . dr. W a re n h a u p t .

W e  w czo ra jszy m  n u m e rz e  d o n ie ś l i ­
śm y o toczącym  się p roces ie  p rz e d  s ą ­
dem  o k ręg o w y m  k a r n y m  w K rako-  
w ie o n a p a d  n a  dom  P io t r a  K u lk i  w 
W oli Zab ie rzow sk ie j .

Po  p rz e p ro w a d zo n e j  ro z p ra w ie  sąd  
skaza ł  w szy s tk ich  o sk a rż o n y c h  po 0 
m iesięcy w ięzienia .

BAR DZO  R1ĘKMI-: PO Ł O ŻO N A , n a  w zg ó  
rw i, p a rce la  - o g ró d , o  o b s z a r z e  o k o to  (l.jti 
s ą ż n i  kw a d r a t o w o  eh ,  w B r o n o w i c a c h  —  w ra z  
z m a t e r i a ł e m  .b u d o w l a n y m  z p o w o d ó w  f a ­
m i l i j n y c h  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .

1‘o l ą c z e n ie  w o d o c i ą g o w e  i Św ia t ła  e l e k ry -  
cz n e g o .  O b o k  s t a c j a  a u l t  b u s u  a la s k o  - . k r a ­
k o w s k ie g o  i O jc o w s k ie g o .

B liższa  w i a d o m o ś c i . K rak ów , p ia t M atejk i 
L . II, 11. p. m. 6. tel  144 68 (od 8— 10 i 14— 10).

S tęp n iow sk iego  w obecno;.ci p rok . dr. 
K u n d le m  odby ł się w k rakow Tskim  
sądzie  k a r n y m  p roces  p rzec iw k o  po- 
m o cm k o w i m a g a z y n u  w garażu  P K P  
w K rakow ie ,  C zesław ow i Gastołowi, 
k tó ry  w czasie  od s tycznia  do kw iet 
n ia  ni), ro k u  sp rzen iew ie rzy ł  około  
3251 litrów b en zy n y  w ar to śc i  około  
2000 zloty'ch.

Po p rz e p ro w a d zo n e j  ro z p ra w ie  sąd 
skaza ł  G asloła  na  2 m ies iące  a resz tu .

CO SIU d z i e j e  n a  w y s t a w i e

RADIOW EJ?
10.000 osób zw iedziło  am p lif ik n lo r -  

nię i s tu d ia  Po lsk iego  Radia , z a in s ta ­
low ane  na W ystawne R adiow ej, o raz  
s to iska  f i rm  re p re z en tu ją c y c h  d o ro ­
bek ra d io tech n ik i .  L iczne p re m ie  i u- 
tlzi.tł w k o n k u r s a c h  sk ła n ia ją  do le­
go, by k i lk a k ro tn ie  p o w racać  na  w y ­
stawę, ce lem  zw iększen ia  szans w y ­
g ran e j ,  w zg lędnie  zysk an ia  w ięcej 
p rem ii.  •
P ro g ra m  Po lsk iego  Radia , k tó ry  n a ­
d a n y  będzie  z w ys taw y  w p rz e d o s ta t ­
ni dzień  je j  t rw a n ia  w c zw ar tak  29. 
IV. br. p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

Godz. 47.30 P o k a z  mód.
Godz. 18.20 K rak o w sk ie  Tow . Śp ie ­

w acze  „ l ic h o "  pod  kier. dyr. W allek-  
W a lew sk ieg o  w y k o n a  po lsk ie  pieśni 
c h ó ra lne .

Godz. 19.00 T m  m ej ,->zerimerczv.

P roces przy drzw iach zam kniętych
ik) Przy drzw iach 2 am km ętych  od­

był się w sądzie okręgov/ym  karnym  
w K rakow ie pod przew odnictw em  w i­
ceprezesa dr. N ow osielsk iego , przy  
w spółudziale prok. dr. W altera pro­
ces Stefana K rajew skiego i Leona  
R utkow skiego, którzy odsiadując ka 
rę w w ięzien iu  w W iśn iczu , siłą u si­
łow ali zm usić do u ległości... wd ;źń.a 
Porobka.

iW IEC IEŃ

29
c zw ar tek

W A Ż N E  N U M E R I  
T E L E F O N I C Z N E

P o g o to w ie  ra! 11111. 
■Straż o g n io w a  12111. 
Z eg a ry n k a  9*.
P o cz t. b iu ro  z le c . 153-93. 
C entr. m ięd zy m . 97. 
In fo rm a to r  te le f. 137-00. 
B iuro  n ap ę. te le f. 159-59  
In fo rm a to r  k o i. 121-98. 
Centr. g a zo w n i 152-95. 
C entr. e lek r. 159-79. 
C entr. w o tloeeiąg . 121-99

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI 
Czwartek P.^tek

Piotra męcz. Katarzyny

KALENDARZ SŁOW IAŃSKI
B ogusław a

Zachód słońca *ziś godz.: 18.58 
W schód  słońca iutro godz.: 4.08

T e  ęsśr-k*rna
Z Teatru J S łow ackiego

Dzisiaj w czw ar tek  em o c jo n u jąca  
sz tuka  P. F*renisie‘go „D om  osaczo­
ny. w o p ra c o w a n iu  scen icznym  reż. 
.1. K arbow sk iego  W  g łów nej roli k o ­
b iecej w y s tęp u jć  Zofia Ja ro szew sk a ,  
v m ęsk ich :  N ow akow sk i,  M o d ze lew ­
ski. M achersk i .  B urna tow icz .

J u t r  A z p o w o d u  p rzed s taw ień  dla 
m łodzieży  (w ysprzedane) —  w ieczo ­
rem  p rzed s taw ien ia  nie będzie.

W „obotę k o m ed ia  „W ese le  F ig a ra  
w o p ra c o w a n iu  scen icznym  dyr. K. 
F rycza .

PLAN PR ZED STA W IEŃ :
C zw artek , 29, bin. „D om  osaczony** 
Piąfek , 30. bm . w ieczór p r z e d s ta ­

w ien ia  n ie  będzie.
Sobota, 1. V. „W ese le  Figara**.

CO GRAJĄ W  KINACH?
A D R lo :  „ Z a g i n i o n e  m ia s to " .
A P O I . I .O :  „ P ł o m i e n n e  se rc a " .
A T L A N T IC :  .K r ó lo w a  d ż u n g l i "  i L e k k o d u c h  
B A G A T E L A :  „ K r w a w e  p e r t y 1 i r e w i a  p t .

„ W e s o ł e  ś w i ę t a 1'.
P R O M I E Ń : „ D y p l o m a t y c z n a  ż o n a ' .  

Ś W I T :  3 0  k a r a t ó w  s z c z ę ś c i a

S Z T U K A :  „ P i e ś ń  j e j  m a t k i  ‘.

U C I E C H  V „ K r e w  n a  m o r z u  ,

WA&DA: . . U c i e c z k a  T a rz a n a * * .

tir  A  Mi* **
G odz. 7.2Ó K i lk a  i n l o r m u c y j ;  7-30 M u z y k a  

p o r a n n a  z p lv t :  13.00 P ie ś n i  m a j o w e  z W i e ­
ży M a r i a c k ie j ;  11.00 W i a d o m o ' : ' .  g o s p o d a r ­
cze  11.05 K o n c e r t  ż y c z e ń ;  t a . 1-5 K o n c e r t  z 
p ły t :  15.59' „N a s i  p r e l e g e n c i " ;  IR. 10 P o r a d n i  
s p o r t o w  ; 18.20 K o n c e r l  z e s p o łu  s m y c z k o ­
w e g o  13.45 P r o g r a m  u a  d z ie ń  n a s t ę p n y ,  
22.45 M u z v k a  t a n e c z n a  z p ły t .

-Kit A K O W S K A  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
K r a k ó w ,  28. 4. P s z e n ic a  80 p roc .  z i a r n  

s/.I-.list. 30.25— 30.50 d w o r s k a  cz e rw ,  s t a n d .
;50__50.25 b i a ła  s t a n d .  20.50— 29.75 t a r g o w a
s ta n d .  29— 29.25 Ż v to  d w o r s k i e  s t a n d .  21.75 
25 t a r g o w e  s ta n d ."  2.25-W24.75 O w ie s  d w o r s k i  
s t a n d  n iezadć .szcz .  23— 23.51 >ekko zade s z c z .
00,75__23.25 t a r g o w y  s t a n d ,  l e k k o  zadeszcz .
oo 35_ y ) ‘j ,75  J ę c z m i e ń  d w o r s k i  s t a a d .  23.25—  
2425 t a r g o w y  s t a n d .  21.75—  22.75 N ow s t a *  
d a r t v  m ą k a  p s z e n n a  ga t  1. 05 p r o c  44.oO 
- a t .  U. 70 p r o c , -.25.50— 26.o0 r a z o w a  05 p ro c .  
3 4 —34.50 p a s t e w n a  15.25— 10 S ta r e  s t a n d a r -  
Iv m ą k a  p s z e n n a  gat .  I. 20 p r o c  J I . 5 0 — 1. .50 
1A 15 p ro c .  4 0 . 5 0 - 1 7  ID 05 p ro K  T U 0 .  p a ­
s t e w n a  1 >.25— 10 r azo v  a  9» p roc .  14 -  -34..i0 
\  j k a  ŻYtmia o k r .  K r a k o w s k .e g o  n o w e  s t a n d ,  
m a k a  ; v t n i a  gat .  I 70 ]>roe. 34.2 .v- ,H.t>0 r a ­
z o w a  96 p ro c ,  28..>0— 29.

K o n B K M M M k S S i f t ą f
O D ETO N A C JA C H  W  SIL N IK A C H  SPA - 

I.INO W  t  C l i .  —  W  p i ą t e k  30 b m .  o g o d z in ie  
18-lej o d b ę d z i e  się w  lo k a lu  K r a k  T ow . 
T e c h n . .  p r z y  ul. S t r a s z e w s k i e g o  28, s t a r a n i e m  
K r a k .  T o  T e c h n i c z n e g o  i h o l a  T e c h n i k ó w  
z e b r a n i e  ua  k t ó r y m  inż.  S ia te k  W Ł  w y g to ś i  
o d c z y t  n a  t e m a t :  „O  d e t o n a c j a c h  w  s i l n i ­
k a c h  s p a l in o w y c h  . G ośc ie  m i le  w id z ia n i .

Sekcja odczytow a Związku Leg.
P ol. w K rak o w ie  u rząd za  w dn iu  30 
k w ie tn ia  br. o  godz ... 19.00 w sali ze ­
b ra ń  O d d z ia łu  (parter)  w O le a n d ra c h  
(al. 3sgo M aja  7), odczyl p. t .„K ied y  
n iem i -przemówią?**,, k tó ry  wygłosi 
p rof. T ad eu sz  RilińsIA \Ystęp  ,bez­
p ła tny . ' 7-.- *



KRAKOWSKI K URfER W IECZORNY

Nieudolność
C /v  jest  na  świecu* coś b a rd z ie j  

n iew ybacza lnego ,  niż n ieu d o ln o ść?  Z 
je j  s k u tk a m i  s ty k a m y  się n a  k a ż d \ m  
k ro k u  —  n ie u d o ln y  a m a n t  an i  się o- 
bejrzy , a już  stoi z b ab sk iem  n a  ś lu b ­
n y m  ko b ie rcu ,  k toś  n ieu d o ln ie  sp ra ł  
face ta ,  tak , że ten Bogu duszę  odda ł  
zabezpieczy! sobie rz ą d o w y  w ik t do 
k o ń c a  życia. Albo też z łodzieje. Ktoś 
c h y b a  myśli,  że p a k u je  się ich  dc  c iu ­
p y  za to  że n iby  w zg lędem  cudze j  w ła ­
sności p rze sk ro b a l i .  Ale gdzież tam  
K arze  się jed y n ie  za n ieudo lność .  No 
bo gdyby  to sam o  trochę  zg rab n ie j  u- 
czynił, wszysk ie  k o ń c e  ład n ie  do w o­
dy  p o c h o w a ł  no  i nie da ł  się skusić  
p rzez ja k ie ś  p a rę  n ędznych  złociszowi, 
lecz za b ra ł  się do g ru b e j  forsy , to 
i ch odz iłby  człowiek w olny ja k  ten  
d y re k to r  b a n k o w y  i m o to ry zac ję  k r a ­
ju m óg łby  w ła sn y m  ,.C ad ilłac ‘iem "  
p op ierać .  Ale nie m a ją  ludz ie  w  P o l­
sce fan taz j i ,  wciąż ty lko  m yślą ,  by 
Się na jeść  i p rzez  to  ża rc ie  sze rok i  p o ­
gląd  na  rzeczy  tracą .  Ale i to  p ra w d a  
że i ż reć  n ie  w szyscy  m ają .

P a n i  S. w ysz ła  z w p ra w y .  Nie tak 
żeby  zupełn ie ,  ale* Zawyze człow iek 

. bez p ra c y  zręczność  zaw o d o w ą  traci,  
bo to pan i  S. już  trzy la ta  j a k  cudze j  
w łasności n ie  tyka ła .  Aż n a  cz w a r ty  
rok  z jaw ił się sz a ta n  —  kusic ie l  w 
postac i to reb k i  je d n e j  z k l ie n te k  r y n ­
k ow ych . T o  było  już  p o n a d  siły —  p a ­
ni S b ie rn ie  p o d d a ła  się sile w yż­
szej od niej Z g ra b n y m  ru c h e m  zb li­
żyła się do  to rebk i i le c iu tk im  ru c h e m  
o tw o rzy ła  |ą Na tein po legał a ta k  
wstępny*. Po  n im  n a leża ło  co fn ąć  się, 
j a k  m ów i F ra n c o  ,,ze względów s t r a ­
teg icznych  na  p o p rzed n io  p rz y g o to ­
w ane  pozyc je ' . Lecz d ru g i  d e c y d u ją  
cy  a ta k  „z p rzy czy n  n ieza leżn y ch "  nie 
odby ł się. P. S. n ie  zna  m oże w s z y s t ­
k ich  w y w iad o w có w  (jest icli dużo), 
oni n ie s te ty  j e d n a k  z n a ją  ją. I chociaż 
3 la ta  to duży  okres ,  lecz cóż to w o ­
bec  w ieczności?  P am ięć  lud zk a  jest 
bez g ran ic .

Za sw ą n ieu d o ln o ść  o d p o k u tu je  pa 
ni S. d w o m a  m ies iącam i więzienia. 
Q u id g u id  agis p ru d e n te r  agas et res- 
pice  linem! po p o lsk u  znaczy : c o k o l­
w iek czynisz  czyń ro z t ro p n ie  i prze  
w id u j  koniec .  (new.).

ROZPOW SZECHNI AJCIE 
„KRAKOW SKI 
KURIER  
WIECZORNY*4!

Unia republikańsko - social.
aa!m m  c f?am  m -w Ł — m - -  ________

Paryż. PAT. I nia republikańsko - 
socja listyczna, czw arte oook  so c ja lis­
tów , radykałów  i kom unistów  stron ­
n ictw o, w chodzące w sk ład „Frontu  
Ludowego*4, przezyw a obecnie prz< s i ­
lenie w ew nętrzne, będące w ynik iem  
rozbieżności poglądów pom iędzy po­
szczególnym i jej członkam i.

Jednym  z p ow odów  tego są n ie ­
dzielne w ybory uzupełn iające do Izby  
D eputow anych  w okręgu Setc.

W ielu  cz ło n k ó w  s t ro n n ic tw a  jest 
n u  z ado w o lo n y ch  z u s to su n k o w a n ia  
się do ty ch w y b o ro w  n ie k tó ry c h  w y ­
b i tn y ch  osobistości,  na leżących  do  te ­
go s t ro n n ic tw a ,  w szczególności mi 
ni-dra s ta n u  Yiolette , k tó re m u  s ta w ia ­
ny jest z a rzu t  p o p ie ra n ia  k a n d y d a ta  
soc ja l is tycznego  M ocha p rzec iw  o f ic ­
ja ln ie  w y su n ię te m u  przez  Unię r e p u ­
b l ik a ń sk o  - so c ja l is ty czn ą  i p o p a r t e ­
m u  przez  p a r t ię  r a d y k a ln ą  k a n d y d a ­
towi s t ro n n ic tw a  E sca rg u e l

W ielu  d e p u to w a n y c h  u s k a rż a  się 
wreszcie, że w y b o ry  w Se te o d b yw ały  
się p r / y  s i lnym  n a c isk u  czy n n ik ó w  
o f ic ja ln y ch  i d o m a g a ją  się b e z s t ro n ­
nego zb a d a n ia  tej sp raw y  przez  s t r o n ­
n ic tw a  „ F r o n tu  L u d o w e g o 1*.

W  kuluarach parlam entu ob aw ia ­
ją się. że o ile na zebraniu grupy nie  
dojdzie do kom prom isu , lub o ile m i­
nister Y iolette nie w ystąpi ze stron ­
n ictw a, w ielu  deputow anych  opuści 
I nię, by bądź to utw orzyć sam od zie l­
ne ugrupow ania, bądź też w stąpić do  
grupy lew icy  n iezależnej lub do gru­
py radykalnej. M ożliw e jest w ięc, że  
grupa Unii republikańsko - socja lis  
tycznej, licząca obecnie 27 przcdsta-

u/y s ią p i  z  t=ron iu  Liniowego
w icieli w Izbie deputow anych  m oże  
się rozpaść na d w ie ezęśei, z których  
jedna z m inisterm  Yiolette na czele, 
obejm ująca 6 czy 7 deputow anych , 
jest za ścisłą  w spółpracą z lew ym  
skrzydłem  „Frontu L udow ego4*, a dru 
ga, w której skład w chodzi w iększość  
parlam entarzystów , zbliżona jest ra­
czę i do radykałów .

O 4 0 -go«lẑ i>ny 
lydzien pracy -

Paryż. PAT. W  d z ie n n ik u  u rz ę d o ­
w ym  u k aza ło  się 10 n o w y ch  d e k re ­
tów. d o tyczących  zas to so w an ia  w

p ra k ty c e  u s taw y  o 40-godz innym  ty ­
g o d n iu  p ra c y  w poszczegó lnych  ga łę ­
ziach p rzem y s łu  i h a n d lu .

W  myśl tych d ek re tó w , z d n ie m  3 
m a ja ,  u s ta w a  o 4 0 -g o d z in n \n  tyg o d ­
n iu  p ra c y  zacznie  obowiązywać, w  
m ly n a rs tw ie  i f a b ry k a c h  ciasta , des- 
t\  l a m ia c h ,  l a b ry k a c h  w ód m in e r a l ­
nych , b ro w a ra c h ,  k a in .e i i io ło m acb  i 
p rzem yśle  ce ra m ic zn y m , z d n ie m  10 
m a ja  - w d ro b n y m  h a n d lu  sp o ży w ­
czym , h a n d lu  h u r to w n y m  i pń łhu rfo -  
wityni o raz  w rai in e r iach  c u k ru ,  z 
d n iem  14 m a ja  —  w k o m u n ik a c j i ,  a 
z dn .e in  17 m a ja  w gorze ln iach .

Życie kulturalne na święcie
18 autorow  i 10 kom pozytorów  

francuskich  p rzy g o to w u je  na  uroczy- 
lości 1-m ajo w e  w P a ry żu  sz tu k ę  pt.: 

olno.ść4" —  o te n d e n c ja c h  w yb itn ie  
p a tr io ty czn y ch .

Rekordow a i los, radioabone otów 
w Ameryce. Liczba r a d io a b o n e n tó w  
w i AA. p rz e k ro c zy ła  liczbę 28,000.000 
W s to su n k u  do  c y fr  e u ro p e jsk ic h  s łu ­
chaczy  jest to liczba rek o rd o w a .

Artyści polscy na w ystaw ie pary­
skiej. A trak c ją  a r ty s ty c z n ą  tego rocz ­
nej w ystaw y św ia to w e j  b ęd ą  koncerty  
P a d e re w sk ie g o  i Józe fa  H o f fm a n n a  
o raz  w ystępy  s łynnego  jiolskiego d y ­
ry g en ta  F i lh a rm o n i i  n o w o jo rsk ie j  Dr.. 
A r tu ra  R odzińsk iego ,

Już pojaw iła  się książka o E dw ar­
dzie VIII. Angielski h is to ry k  Bolitho'

Sesja Haoy Ligi Narodów
u m a ju

G enew a. PAT. O głoszony  został po  
rząd ek  d z ien n y  m a jo w e j  sesji Rad} 
Ligi N arodów , k tó re j  p rzew odn iczyć  
będzie  p. Quev, do, de legat E k w a d o ­
ru P o rz ą d e k  dz ien n y  o b e jm u je  sze­
reg  r a p o r tó w  poszczegó lnych  k o m ite ­
tów  ligow ych, m. in. r a p o r t  k o m ite tu  
p ra w n ik ó w , o p ra c o w u ją c e g o  s ta tu t  
S a n d ż a k u  A lexandre tty .

W ą tp l iw y m  jes t  w szakże , c z a  k o ­
m ite t  ten zdoła  u k o ń czy ć  sw e p ra c e  
do  czasu  z e b ra n ia  się se:>j> rad y

Poza  ty m  
z n a jd u je  się 
c za su  spraw  

d l

n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  
o d ra c z a n a  od d łuższego  

a  p a k tu  lo k a rn eń sk ieg u .

pośw ięc ił  k ró tk ie m u  p a n o w a n iu  E d ­
w a rd a  \ III s tu d iu m  b iograf iczne , kló- 
re n ie w ą tp l iw ie  będzie  się c ieszy ło  w y ­
j ą tk o w ą  poczy tnośc ią .

„k sią żk a  najgorsza** —  tem atem  
studium  krytycznego. Niem iecki p i  
sa rz  H a a s  R ie tn an n  pośw ięc ił  b ru k o ­
w e j l i te ra tu rz e  w ro d z a ju  nasze j  „ T r ę ­
dowatej.' s tn d m m  pt. „K s iążk a  o  hi- 
fi z u**..

41.4thi poetów  w Japonii n a d e s ła ło  
swe w iersze  n a  tem a t:  „K o b ie ta  w 
śniegu , p o d a n y  o d w ie c z n y m  z w y cza ­
jem  przez  sa m e g o  n i ik a d a .

Nowy film  o Szopenie z rea lizow a-  
vv C zechosłow acji  z.e z n a n y m  t ra g i ­
kiem. i . L e d e re m  w ro b  łu tliłow ej.

K inem atografia w ło sk a  ryw alizuje  
z H ollyw ood. W  n o w y m  w ło sk im  
mieście f i lm o w y m  p o d  R zym em  r e a ­
lizuje się n a k ła d e m  o lb rzy m ich  k o ­
sztów  i u d z ia łem  6000 s ta ty s tó w  m o ­
n u m e n ta ln y  f i lm  h is to ry czn y  pt „Sci- 
p io  a f ry k a ń s k i" .  F i lm  jes t  pe łen  a luz ji  
d o  w spó łczesnośc i  i m a  n a  ce lu  p r o ­
p a g a n d ę  w ło sk ie j  m .s j i  c y w il izo w an e j  
w A fryce.

G D Y

K A T A R  i C H R Y P K A
S T O S U JE  S IĘ

P I N O f l s  E-t  H y * .
Cana f lak o n ik a  1.60

do nabycia  w a  a u j i t k i c k  a p t a k a c k  w Połsca

Dom Plusłykóuu

T a je m n ic a
Sposobem  porozum iew ania się lu ­

dzi m iędzy sobą jest m ow a, m ało je ­
dnak uw agi zw racam y na sam język
i jego zw roty. Bardzo c iekaw y jest 
fakt, że dzieci, które dopiero poznają  
język, najw ięcej z nas w szystk ich  zaj­
mują się poszczególnym i zw rotam . ję ­
zykow ym i, często rozum iejąc je do­
słow nie, nie zaś tak, jak rozum ieją  
dorośli D ziecko m oże najspokojn iej 
w* św tecie p ow iedzieć o sw ym  tatu ­
siu, żc „jest jak Kurier W arszaw sk i“, 
bo w ychodzi rano i w ieczór

Czasem jednak i dorośli zaczynają  
zastanaw iać się nad poszczególnym i 
zw rotam i języka. Oto w łaściw ie tkwi w 
tym , że „człow iek zalew a robakaf-*, że 
„kiszk i n arsza grają* ? Jeśli rozw ijać 
w dalszym  ciągu te zwroty to doj­

dziem y do tego, że ten tajem niczy ro­
bak nauczył się p ływ ać, albo jak ten  
sekw estrator B oy‘a który pow iada, że 
„dłużnik jest w łaścicie lem  klozetu  p o ­
kojow ego, bo w ychodzi na dw ór w  
pokoju .

N ie posuw ajm y się jednak w  tym  
kierunku zbyt daleko. Że jednak żar­
tobliw a dosłow na interpretacja języ ­
ka daje dość zaoaw nc rezultaty  poka­
zał nam p, Z bigniew  Pronaszko, który  
zadem onstrow ał u „Plastyków** cały  
szereg fraszek rysunkow ych  z dow­
cipnym i kom entarzam i X. Przytacza­
m y na chybił trafił k ilka I cmentarzy-, 
żałując, że rysunki m ożna obejrzeć  
tylko osobiście.
W yszedł /. .deble i nie rzekł nąwet „do

widzenia**

Bo człow iek , juk jaszczurka, rad
skórę odm ienia  

I wcale go do życia ten fakt nie zn ie­
chęca

Że skóra, ch o c itż  now a, nadal jest
cielęca.

Na tę, co się puściła:
W idow nia głębi m yśli pew nie nie od ­

gadła
Bo cóż, że się puściła , skoro nie u pa­

dła
W ięc uśm ieszek dw uznaczny zdejm ij

cie z oblicza  
Bo choć dziew ica się puszcza, puszcza  

m oże bvć dziew icza.

„Zw iędła m u rura**
„Czem że pożar ugasić, skoro zm iękła

rura?**
Rzekł strażak, gdy u sikaw ki zrobiła

ale dziura

Niech z tej bajki dla w szystk ich  p ię ­
kny m orał będzie  

Nim przystąpisz do pracy, obejrzyj
narzędzie

„P oróść w piórka**
T o chyba jest dla w szystk ich  zupełn ie

bezsporne  
Że, aby poróść w piórka, nie trzeba

być orłem .
— o — ■

Miał z nią na pieńku, o skandal o
zgroza!

Nie w ierzę w to —  na p ieńku m ew y
godna poza

Tak w ygląda nasz język —  przez 
„m ędrca szkiełko**.
Zaszła po om acku i w tym najw iększe

św iń stw o
Że przecież znała św iad om e m acie­

rzyństw o.
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CzłowfeK-ptak naśladowca Ikara
S łynny  sk rz y d la ty  cz łow iek  n o w o ­

czesny  Ik a r ,  p. C.lem Sohn —  k tó ­
rego pop isy  w S ta n a c h  Z jed n o czo ­
nych  i w Anglii w y w o ła ły  tak ie  za 
in te re so w an ie ,  zg iną ł  t rag iczn ie  w P a ­
ryżu. Z aw iodły  go spadochrony.

W  zw iązku  z tym  p rz y p o m n ia n o ,  
że p. Cleni Sohn nie  był p ie rw szy m  
cz łow iek iem , który w zn iós ł  się w 
p o w ie trze  na sk rzy d łach .  Miał p o ­
p rz e d n ik a .  Nic m ó w im y  tu o legen­
d a r n y m  Ika rze ,  lecz o postaci h i s ­
to ryczne j .  P ra w d z iw y m  p ie rw szy m  
zd o b y w cą  p rzes tw o rzy ,  ojcem  d zi­
siejszego  lo tn ictw a, był Rosjanin, 
który 400 lat tem u przypłacił życiem  
pierw szy lot człow ieka,

N azyw ał się rów nież .. Kleni- A p o­
n iew aż „soh n 11 znaczy „syn" w ięc  
n ow oczesny iego następca był... jak 
by jego potom kium , „synem  Klenia'1. 
S p iry ty śc i  gotow i w tym  w idzieć  coś 
w ięce j niż zbieg okoliczności.  W  każ­
dym  razie jest to przypadek n iezw yk le  
ciekaw y.

Klem z w ie k u  XVI z jaw ił  się na 
ś ieeie za wcześnie . S p o tk a ł  go s m u ­
tny, a  racze j  trag iczn y  los wielu 
p re k u rs o ró w .  „Syna11 św iat podzi­
w ia ł i darzył sym patią , a jego rodacy  
zam iast n ag iod zić  skazali na śm ierć, 
okrutną śm ierć na stosie.

Ow Klem m usiał być geniuszem . 
Bek żad n eg o  p rz y g o to w a n ia  n a u k o ­
w ego (gdzie zresz tą  m ógł j( o t r z y ­
m ać  w ów czesne j  Rosji) rozw iąza ł  
zag ad n ien ie ,  k tó re  do p ie ro  te raz  z a ­
c zy n a  w y d a w a ć  się ludz iom  roz 
w iązah iy m . Już  ja k o  m ło d y  c h ło p a k  
p o  ca łych  d n ia c h  b ad a ł  lot p taków . 
W y ch o d z i ł  w pole i leżąc na ziemi 
o b se rw o w a ł  p rz e la tu ją ce  p t a k :. V że 
p r /y t e m  pisa ł na  pajiie rze  jak ieś  
n iez ro zu m ia łe  w zory , więc już w tedy  
zaczęto  szeptać, iż zaprzedał duszę  
diabłu i jest n iebezpiecznym  czarów  - 
■likiem.

Najhardzi* j in te reso w ały  Kilem* 
d z ik ie  gęsi; im  chc ia ł  w ydrzeć  ta j e m ­
nicę lotu. I postaw ił na sw oim !

D o k ład n ie  400 lat tem u, na  wiosnę 
r. 1537, „ c z a ro w n ik  ' ro zw in ą ł  w ie l­
k ie  sk rzyd ła ,  sp o rz ą d z o n e  ze lnu p rz e ­
po jonego  o liw ą  i skoczy! z wieży c e r ­
kiew ne j  vt y sok ie j  na  20 m etrów .

„Zabije się11, myśleli ch łop i  p r z y ­
g ląd a jący  się tem u zu c h w a łe m u  e k s ­
p e ry m en to w i Ale i\Iem nie zabił  się, 
n a w e t  nie po tłu k ł :  m a c h a ją c  sk rz y ­
d łam i p rze lec ia ł  18 metrów i o p ad ł  
pow oli na  ziemię.

Po raz piorwrszy ezotw iek rozv inął 
skrzydła i —  poleciał!

Dziś ro zu m iem y ' ja k ie  znaczen ie  
m ia ł  ton k ró tk i  lot.

Ale w ów czas  ro d acy  now ego  Ik a ra  
pa trzy l i  na n iego  z t rw o g ą  i o b u rz e ­
n iem . Nie w ątp il i ,  że ty lko  diabeł m ógł 
zm ien ić istotę ludzką w ptaka. Z a w ia ­
d o m ili  w ięc czym  p ręd ze j  w ojew odę ,  
a  ten  nie w iedząc, co czynić  (i jego 
też s t ra c h  obleciał)  p rzed s taw ił  n ie ­
zw yk łą  sp ra w ę  c a ro w i  Iw an o w i G ro­
źnem u .

C ar n ie  n a m y ś la ł  się d ługo: polecił 
w o jew odzie ,  żeby  n iezw łoczn ie  kazał 
śc iąć  „zbrodniarza14.

D laczego? D latego, że „Róg stw o ­
rzył czw ow iek a b tz  sk izy d eł, wobec 
czego  na istn ien ie  człow iek a  skrzyd la­
tego n ie m oże zezw olić  car chrześci­
jań sk i, który sam  żyje bez skrzydeł, 
tak jak zosta ł stw orzony przez B oga11.

Jednakże poniew aż cara zacieka­
w ia ły  —  jak sam  m ów ił —  „w szyst­
k ie  rzeczy ciek aw e11, rozkaz został

zm ieniony . Iw a n  p o s tanow ił ,  że „cia ­
ło  Klenia będzie latało, zanim  jego du­
sza nieci do p iek ła11.

Nieszczęśliwego w y n a lazcę  p rz e ­
w iez iono  do  M oskw y. P o d  stolicą, o- 
bok  s to żk o w a teg o  p ag ó rk a ,  w y so k ie ­
go 60 metrów7, u rz ą d z o n o  pierw­
sze w d z ie jach  św ia ta  lo tn isko .

Z eb ra ło  się tam  k ilk ad z ies ią t  ty ­
sięcy ludzi. W i ta n y  o k rz y k a m i  t łu m u  
p rz y b y ł  car ,  aby  p rzy jrzeć  się o s ta t ­
n ie m u  lo tow i Kleina. Sam  dał znak  do 
rozpoczęcia  lotu.

Było to w lecie. Na n ieb ie  n ie  było  
an i je d n e j  c n m u rk i  Nie w ia ł siaw7et 
na j lże jszy  w ia te rek .  C ar  ośw iadczył, 
że w ła śn ie  t a k a  p o g o d a  w y d a je  m u 
się n a j lep szą  d la  cz łow ieka  - - p ta k a .

M ie rn y  n a p e w n o ,  że Klem nie  m ógł 
tego d n ia  liczyć n a  ż a d n e  p rą d y  po- 
w ic trzne. S tąd  w niosek , że n ie  szybo­
wał, lecz rzeczyw iśc ie  p o ru sz a ł  s k rz y ­
d ła m i  ja k  p tak ,  że n ie  był u n o szo n y  
w ia trem , lecz f ru w a ł

M imo z ro zu m ia łeg o  z d e n e rw o w a ­
nia, fruw ał tak dobrze, iż  przez dw ie  
m inuty un osił się  nad tłum em , opada­
jąc bardzo pow oli. Ale w7 p e w n e j  c h w i­
li b ied n y  „czarow nik , k tó ry  w iedz ia ł 
że czek a  go śm ierć ,  stracił, zdaje się, 
przytom ność um ysłu . U czynił jakiś

n iew łaściw y  ruch i spadł na grupę w i- 
dzów .

Złam ał obie nogi, a jednocześn ie  
zranił dość pow ażnii jakąś staruszkę.

Car w idząc  to, nie ty lko  nie z li to ­
w ał się n a d  b ied ak iem , lecz w p a d ł  w7 
s t ra sz n y  gniew  i zawołał-  „N a stos o- 
szusta O kłam ał nas11.

Przedtem  skazał Kleina na śm ierć  
za to. że latał, a teraz posy ła ł go na 
stos za to, że n ie um ie latać!

Rozkaz ca rsk i  w y k o n a n o  n a ty c h ­
m iast Kiedy p ło m ien ia  og a rn ę ły  cia 
ło  n ieszczęśn ika , t łu m  zaczął w rz e ­
szczeć:

„D usza Kii m a leci do p iek ła11.
T a k  zg inął p ie rw szy  Człowiek —  

p tak
Nie pozosta ło  po m m  nic, coby p o ­

zwoliło  późn ie jszym  póko len io m  po ­
znać  ta je m n ic ę  jego  w7y n a lazk u .

1 d o p ie ro  po  cz te ry s tu  la tach  z jaw ił  
»ie na  św iecić  „ syn" ,  k tó reg o  już  n ik t  
nie p osądza ł  o „ c z a ry "  i n ie  chciał 
zab ić  za u sk rzy d len ie  człow ieka .

Ale i ten  nas tęp ca  Ik a ra  poniósł 
t r ag iczn ą  śm ierć .

Na drodze ludzkości óo  skrzydeł 
padła jeszcze jedna ofiara. Nie p o w ­
s trz y m a  to j e d n a k  z pew n o śc ią  n o ­
w ych śm ia łków .

Ujęcie mordercy córki posła
P a r a g u a / ń

W iedeii. PAT. Polic ji  uda ło  się u- 
ją ć  spraw7ców zam ordow 7an ia  Ingrid  
W iengreen , có rk i  posła  Paragw 7a ju  w7 
W ied n iu .  Są n im i F r y d e ry k  Schlegel, 
F ra n c isz e k  S an d n e r ,  F r y d e ry k  Flecłi
i W ilh e lm  S te jkal. M ordercy , z k tó ­
ry ch  n a j s t a r s /y  licz} oko ło  lat 20, z o r ­
gan izow ali  b a n d ę  celem  n a p a d a n ia  na
sam ochody .  Na płaszczu  Schlegela  o d ­
k ry to  J a d y  k rw i J a k  się zda je  był
on  b ezp o ś red n im  sp raw cą  m o r d e r ­
s tw a , podczas  gdv w spó ln icy  jego sta 
li n a  s traży. P o lic ja  sp ro w ad z i ła  a r e ­
sz to w a n y c h  na  m ie jsce  zb ro d n i  gdzie 
w czasie  p rz e s łu c h iw a n ia  o bc iąża ją
się w z a je m n ie  zezn an iam i.  Nie u lega
w ątp liw ośc i ,  że m o rd e r s tw o  m ia ło  
c h a r k te r  rab u n k ó w 7}-. b a k i  znalez ie  
nia przy  zw ło k ach  o f ia ry  ręczn e j  to ­
rebki z ko.sztow7nosc iam i,  na leży  w y ­
t łum aczyć  tym, że Ing r id  W ie n g re e n  
u p a d a ją c  zas łon iła  ją  sw ym  c ia łem

przed  oczym a m o rd e rc ó w .
W ied eń .  PAT. Z zeznań  m o rd e rc ó w  

Ing r id  W ien g reen  w7y n ik a ,  że p o  bez 
sk u teczn e j  p ró b ie  z a t rz y m a n ia  s a m o ­
chodu , p ro w a d z o n e g o  p rzez  n ie ja k ie ­
go Law7adila , u d a ło  im się w skoczyć  
na  s to p n ie  m aszyn}7 W iengeen . Sch le ­
gel o d d a ł  do  n ie j  p ie rw szy  s trza ł,  t r a ­
f ia jąc  ją sv plecy, w chw ili  gdy b ro n i ła  
m o rd e rc o m  w ejśc ia  do  sam o ch o d u .  
N as tęp n e  d w a  s trza ły  o d d a ł  m o rd e r  
ca  z bezp o śred n ie j  b liskości w głowę 
of ia ry ,  m im o, iż b łaga ła  o d a ro w a n ie  
je j  życia. Po  d o k o n a n iu  zb ro d n i  m o r ­
de rcy  zbiegli do  pob lisk iego  lasu , p o ­
zo s taw ia jąc  na  m ie jscu  o p ró ż n io n ą  
walizę , k tó r a  n ie  zawńerała żadnych  
w a r to śc io w y c h  p rzed m io tó w . T o re b ­
k a  z k le jn o ta m i  usz ła  u w adze  b a n d y ­
tów. M ordercy  tw ierdzą , że zn ro d n ię  
pope łn il i  pod  w7p ły w e m  fi lm ów  k r y m i­
na lnych .

RE C E N Z J fi FILM OW E.

K ino „U ciecha"

Krew na morzu
W ięc  z no wił f ilm  m o rsk i  ze w szy s t­

k im i n ieodzow nym i a k c e so r ia m i,  tzn. 
ro m a n se m , b i tw ą  m o rsk ą  i td, Ale jest 
w tym  f ilm ie  H a r ry  Baur.

Kim jest  B au r ,  nie trzeba c h y b a  m ó ­
w i ć  O bok W .tl lace ‘a Beery  i L ione la  
B a r r y m o r e ’a jest  on na jw y b itn ie jszy m  
a r ty s tą  f i lm ow ym . W  ty m  film ie  tw ó ­
rz.} on g łęboko  p rz e m y ś la n ą  i w y ­
czu tą  p o s iać  s ta rego  m ęża, k tó ry  boi 
się u trac ić  je d y n y  swój sk a rb  —  żonę. 
Scena, w7 k tó re j  s ty k a  się z. rzekom ą 
z d ra d ą  żony  i s ta ra  się. usi łu je  w n ią  
n ie  w ierzyć  p ozos ta je  na  d ługo  w p a ­
mięci. in n ą  s troną  tejże pos tac i  jest  
B a u r  -  k o m e n d a n t ,  o p ie k u n  p o d w ła ­
dnych ,  b o h a te rsk i  żołnierz , t rw a ją c y  
na  sw ym  p o s te ru n k u .

Bardzo  u d a n e  są poszczególne  sce­
ny. zw łaszcza w za to p io n e j  łodzi na 
dnie oceanu . N a p ra w d ę  n iesam ow ic ie  
w y g ląd a ją  ludzie, k tó rz y  za c z y n a ją  
dus ić  się z b rak l i  pow ie trza  i n ie  p rze  
ry w a ją  piz} ty m  gry  w k a r ty .

R eżyser  J a c ą u e s  de B a ro n ce lh  p o ­
za w łaściw ie p rz e p ro w a d z o n y m i 

sc e n a m i  o siln ie jszym  nieco nap ięc iu ,  
n ie  m ia ł  w iększego  po la  do pop isu ,  
gdyż w a lo ró w  spec ja ln ie  f i lm o w y ch  
„K rew  n a  m o i / u  ‘ n ie  zaw iera .

In n i  w y k o n a w c y  n iczym  się nie 
w y ró ż n ia ją ,  M ożuch ina  zaś o g ląd am y  
na  e k ra n ie  n ie sp e łn a  m inu tę .

M imo w szystk ie  bezsp rzeczne  za le ­
ty, c iąży n ad  ca łym  f i lm em  w id n ie ­
jący  na  p o c z ą tk u  n a p is  z re a l iz o w an o  
pod  p ro te k to ra te m  m a r y n a r k i  t r a n -  
cusk ie j.  A więc b o h a te r s tw o  i w szys t­
k ie  w zniosie  uczucia ,  k tó ry m i  nas  
obfic ie  raczą ,  m a ją  św iadczyć  o d o ­
skona łośc i  i w a r to śc i  bo jo w e j  m a r y ­
n a rk i  f ra n cu sk ie j .  Nic m a m y  z a sa d ­
niczo nic p rzec iw k o  m a r y n a r c e  w  o- 
góle, _j_eszcze m n ie j  przeciw7 m a r y n a r ­
ce f ran cu sk ie j .  Ale poza  ro m a n s e m  
fim i p rz e d s ta w ia  n a m  w a lk ę  z ja k im ś  
bliżej n ieo k re ś lo n y m  ,,w7ro g ie m '‘ w7 
cywilu . W ró g  ja k  to  w róg  je s t  o b d a ­
rzo n y  w p rzec iw ień s tw ie  do  „ n a  
szych", ca łą  pod łośc ią  ku l i  z iem skie j.  
Kio je d n a k  p rzeszkodz i  u b ra ć  tego 
w7roga  w m u n d u r  w o jskow y  z a m ias t  
m a r y n a r k i  i w sadz ić  go n a  
k rą ż o w n ik ?  Jal w idzim y, od „K rw i 
na  m o rz u "  (krwi cyw ilnej) do  a p o te ­
ozy w o jn y  jed en  k ro k .  O ny w n as tęp  
nym  m o rs k im  czy ląd o w y m  f i lm ie  n ie  
zostłił on p rzeby ty .  Ni PDA w iści i szczu 
cia  w7 film ie  n ie  ch cem y  (wel)

Obrady zjazdu rektorów
cc ffrnis êrslwie §Tfł. i ©f*.

W arszaw a. PAT. W  dn iu  28 bm. 
odby ły  się w m in is te rs tw ie  w  R. i O. 
P. o b ra d y  z jazdu  r e k to ró w  szkół a- 
ka d e m ic k ic h  z całe j  fiolski.

P. m in is te r  W. R. i O. P prof. 
Ś w ię tos ław sk i w niós ł  na  p o rz ą d e k  
d z ie n n y  o b ra d  szkic  p r o je k tu  n o w e li­
zacji u s ta w y  z 15 m a r c a  1933 ro k u  o 
szko łach  a k a d e m ic k ich .  W  p rz e m ó ­
w ien iu  w s tę p n y m  u z a sa d n i ł  p. m in i ­
s te r  p ro je k t  z m ia n y  luli u z u p e łn ie n ia  
n ie k tó ry c h  a r tyku łów 7, ty c h  m ia n o w i­
cie, k tó re  w p rzec iąg u  4-le tniej k o n ­
f ro n ta c j i  z życ iem  u k a z a ły  swe n ie d o ­
s ta tk i  lub  wady. O dn o s i  się to  p rzed e  
w szy s tk im  do a r ty k u łó w , k tó re  d o ty ­
czą  w a r u n k ó w  bezp ieczeń s tw a  w 
szh o łach  lu b  z a w ie ra ją  p rzep isy  o p o ­
s tę p o w a n iu  d y sc y p l in a rn y m . N a s tę p ­

nie do  arl .  3, k tó ry  usta la  t ry b  reo r  
gan izac ji  szkół, tw o rzen ia  lub  zw ija ­
n ia  wrydzia iów , studiów7 i ka ted r .

O gólną  te n d e n c ją  p ro je k to w a n e j  
zm ia n y  je s t  z je d n e j  s t ro n y  z a p e w n ie ­
nie  w ład zo m  a k a d e m ic k im ,  re k to ro m  
i s en a to m  lepszych  w arunków 7 u t r z y ­
m a n ia  p o rz ą d k u  w szkołach , u sp raw  ■ 
n ien ie  egzeku tyw y  ich  zarządzeń , a 
z d ru g ie j  s t ro n y  zap ew n ien ie  szko łom

stalszycli p o d s taw  us tro ju  i p ra c y  
nau k o w ej .

Po  p rz e p ro w a d ze n iu  d y sk u s j i  n a d  
sp raw ą  n ow ebzac ji  u s ta w y  m in is te r  
p o d d a ł  jeszcze pod  o b ra d y  z jazd u  o 
gólne w y tyczne  za m ie rz o n e j  ró w n ież  
now elizac ji  r o z p o rz ą d z e n ia  o s to w a ­
rzy szen iach  a k a d e m ic k ich ,  k ła d ą c  
szczególny  n ac isk  n a  k o n ieczność  
zm ianv  o rd y n a c j i  w yborczej.

Nowy ambasador włoski
w Chinach

Szanghaj. PAT Am basador wdosk? 
Cora złoży! dziś w N ankin ic prezyden  
tow i L in-Senow i listy  uw ierzyteln ia

jące. Wjeczorem m in ister spr. zagr 
w ydaje obiad na cześć am nasadora.



KRAKOWSKI KURIER WkLGZORNY

T R Y B U N I  A P O R T O W A
REZYGNACJA KIEROWNIKA
s e k c ji  p i łk i  n o i i i e /  99C ru co v i* '

K ie ro w n ik  sekcji  p iłk i nożn e j  Cra- 
covii p. W ew rzeck i ,  złożył godność  
sw ą do rą k  za rząd u  k lubu .  P ow odem  
tej rezygnac ji  p ow szechn ie  się m ó ­
wi - -  to a ta k o w a n ie  jego osoby  m  
ła m a c h  p ra sy  i p rzez  cz ło n k ó w  klu  
bu, w zw iązku  z n ie fo r tu n n y m  i nta- 
ło fach o w y m  o b sa d z e n ie m  pozycji k ie ­
ro w n ik a  a ta k u  ligow ej d ru ż y n y  g r a ­
czem  .\ la je ran em , nie p o s iad a jący m , 
w edle  zgodnej  op in ii  speców  —  kw a- 
l if ikacy j  na  to o d p o w ied z ia ln e  s tano  
wisko. „C racoy ia  p rze to  p rzeg ra ła  
o s ta tn i  mecz z \K S-em .

Z a rz ą d  C racovn  m a  d o p ie ro  z a d e ­
cydow ać  w tej sp raw ie . Chw ilow o 
fu n k c je  k ie ro w n ik a  s p ra w u je  by ły  
gracz, zn a n y  i fach o w y  sportow iec p. 
W iśn iew sk i,  k tó ry  pc siada szanse  za

t rz y m a n ia  tej b a rd z o  t ru d n e j  i o d p o ­
w iedz ia lne j  fun k c j i .

Nie w iad o m o , czy p. W aw rzeck i 
będzie się u p ie ra ł  p rz y  rezygnacji .  
Trudno, każdy  człow iek m usi być 
p rz y g o to w an y  n a  to. że sp raw  u jąc  
godność  p ro n o n s o w a n ą ,  n a ra z i  s i t  
nu k ry ty k i  i a tak i .  A cóż m ów ić  w te ­
dy, gdy ta  k ry ty k a  jest s łuszna  i p o ­

d y k to w a n a  t ro sk ą  o d o b ro  tej in s ty ­
tucji, w in te res ie  k tó re j  ją  się p rz e ­
p ro w ad za .  O czyw iście , k to  tem u  o- 
p rzeć  się n ie  um ie , lu b  nie m a  na to 
sil, fen n iew ą tp l iw ie  będzie  m ia ł  r a ­
cję, 'gdy s tan o w isk o  to  o d s tąp i  in n y m  
b a rd z ie j  p o d  tym  względem  w y tr z y ­
m ały m  i o d p o rn y m  n erw ow o.

(Mer)

MlgawKi z mistrzostw bokserskich
P © ł v » c f f n s s i

Zupln tka , k tó rego  nie m ożna  p<fe%-
« * /

R undste in .  w a rszaw sk i  bokser,  
członek  M akkah i,  p o k o n a ł  ś ląskiego 
p a r tn e ra .  T a k  o rzek ł  s łusznie  sędzia

Pięściarze warszawscy n ezadćwotenl
w. g j o f o ę j i M  n a

N a rz e k a ją  sp ec ja ln ie  na  n ie w y g o d ­
ne spanie...  D ano 1111 pod głowę p o d u ­
szki w y p c h a n e  s łom ą. Jed en  z zawod- 
n ików  u sk a rż a  się, że n a w e t  „ trzy  m a ­
saże po k a r k u "  nie pomogły na to, 
by ra n o  ro z p ro s to w a ć  szyję.., V. i.do-

cznie  po s łan ie  by ło  b a rd z o  tw ard aw e . 
\  ci ludzie  ch y b a  są p rz y zw y cza jen i  
do tw a rd y c h  i m o c n y c h  cio.->ó\v...

Na d ru ^ i  raz  trzeba  obozow iczom  
p rzy g o to w ać  lepsze w a ru n k i  

— o —

dzić o sp ec ja ln ą  synijia iię  dla... R u n d  
steina, S u m ien ie  i poczuc ie  sp ra w ie ­
dliwości lak  mu uczynić  kaza ły

T ym czasem  nie m ogła  tego p rze ­
boleć p u b l ik a  p o z n a ń sk a  i zgo tow ała  
Rogu d u c h a  w in n e m u  bokse row i pie-

\ k ie lna  a w a n tu rę .  D ostało  się także  sę- 
8
|  d / ie m u ,  k tó ry  n . t  pozwolił .dę stero- 
j ryzow ać  i p rz y  sw oje j decyzji pozo 

.stuł. Z a c h o w a n a  się pub liczności po- 
 ̂ z n a ń sk ie j  n ie  św iadczy  p o c h le b n a  o 

i ji\i w yro b ien iu  k u l tu ra ln y m .. ,

Trzeba skończyć » sprowadzanśens
/% 'iem c©  ma#u» / P o ls k *

D nia 6 m a ja  br. n u a la  p rzy jech ać  
do K atow ic  r e p re z e n ta c ja  p i łk a r s k a  z i 
M o n ach iu m . T y m czasem  tą.,ki P Z P N  
o trz y m a ł  na  k i lka  dn i w cześnie) za 
w iadom ien ie ,  iż mecz ten  m e  do jdzie  
do sk u tk u .  Nie jest  to odoso b n io n y  
w y p ad ek .

W  o s ta tn ic h  m ies iącach  o d w o łan o  
mecz pom iędzy  r e p re z e n ta c ją  G. Ś lą­
ska  ą Ś ląsk iem  O po lsk im , pom iędzy  
re p re z e n ta c ją  G. Ś iąska  a m is trzem  
Rzeszy FC N iirenberg .

A p a m ię ta m y ,  że także  inne  związ- 
ki w os ta tn ie j  chw ili  odw o ła ły  p rz e d  
rok iem  tswój p rz y ja z d  do Polsk i.

Otóż ten s tan  rzeczy w yraźnego  
lekcew ażen ia  sportu polsk iego  przez 
N iem ców  m usi spow odow ać s iln ie j­
szą niż dotąd reakeją ze strony ofic  
jalnyeli czynników  polsk iego  sportu.

Nte było w s p a d k u  od czasu z a w a r ­
cia p a k tu  o nieagresji ,  by P o lsk a  o d ­
w oła ła  ja k ą k o lw ie k  im p rezę  z N iem ­
cam i. W  k a ż d y m  razie  w spo rc ie  ta ­
kiego w y p a d k u  N iemcy n a m  zarzuc ić  
m e  po tra f ią .  O bo ję tn ie  d laczego  tak 
jest, a le  nie ulega w ątp lrw oścj,  że la 
„ p rzy jazn *  jesl m o cn o  nieszczera  i 
zbyt siilwie p o d la n a  sosem  ch w P o w e j  
k o n ju n k tu r y  po litycznej. N iem cy wy 
k o rz y s ta ją  k ażd ą  sposobność , by j a ­
kieś nieyyygodne dla  n ich  posun ięc ia

na le ren ie  polityczny m. uznać  za p r e ­
teks t do odyvoływ ania  zaw o d ó w  s p o r ­
towe! h, czy in n y ch  im prez . Kpią so ­
bie w y ra ź n ie  ze s p o r tu  polskiego.

Kiedy mecz re p re z e n ta c y jn y  jest im 
p o trz e b n y  dla  p ro p a g a n d y  po li tyczne j  
czy dla zam askoyyania  spec ja ln y ch  a- 
n im o zy j  w s to su n k u  do Polsk i, w tedy  
na gyyałt z a p ra sz a ją  po lsk ich  ,->porto- 
wcóyy do B erl ina ,  lub  n a c h a ln ie  n a ­
rz u c a ją  się m eczem  w Polsce.

A m y zap o m in am y  o yyczorajszej 
znieyyadze, czy z lek cew ażen iu  nasze j  
poyeagi, i... z o tw a r ty m i  rę k a m i  p r z y j ­
m ujem y zap ro sz e n ia  naszp ikoyyane 
z resz tą  od  weyynątrz dryvinanu z n a ­
szej n a iw nośc i  po litycznej.  Z tym  
trzeba raz skończ; ć.

1 j a k i e  m ądrze ,  ja k  godn ie  p o s tą ­
pił Śl. OZ PN. M om enta ln ie  p rz y ją ł  
p ro p o zy c ję  p i łk a rsk ie j  ligi pó łn o cn e j  
1 ranc.ji i mecz z a k o n t ra k to w a l  na  126 
m aja  br. To jest  na j lep sza  odpow iedź
i yyskazóyyka po ja k ie j  d ro d ze  yeuma 
kroczyć  n asza  po lity t  a sporloy .a .

Zerwać stosunki sportowa* z ltitle -  
rią, ogląduąć się  ku państw om  zw ią- 
zanyni z Polską serdecznym  w ęzłem  
przyjaźni i zb ieżu ośc ią .in teresów  p o­
litycznych , Niechże- tam  n a  zachód  
od n aszy ch  g ra n ic  z ro zu m ie ją  w resz ­
cie, że P o P k a  nie  pozwaili kp ić  z s ie­

bie. K o n tak t  sp o r to w y  z N iem cam i 
nic jest  n a m  do rozyyoju sp o r tow ego  
b y n a jm n ie j  po trzeb n y .  Kto rvie, czy 
la o s ta tn ia  o d m o w a  nie  jest  w y n ik iem  
tego, że sp o r to w cy  n iem ieccy  m uszą  
leraz zdaw ać  e g zam in y  z ideologii 
h i t le row sk ie j . . .  Może się o k aza ło  że 
p i łk a rz e  są m n ie j  zdolni od tenisis- 
lóyy, i nie zdołali na  czas  złożyć- wy- 
ln a g a n y c h  egzam inów .. .  Nie z a z n a jo ­
m ili się jeszcze z tymi „ w ia d o m o śc ia ­
m i" ,  k tó re  k ażd y  h i t le ro w iec  p o s ia ­
dać  p o w in ie n  w ów czas, gdy się w y ­
biera , ch oćby  w g ru p ie  sp o r to w e j  do 
p ań s tw a ,  z k tó ry m  przez  k i lk a  s tu le ­
ci żył, jak  pies z ko tem , a z k ló ry m  
do p ie ro  od t rzech  lat żyje „ n a  pan  
b ra t '  /  k ló ry m  są s iad u je  b e z p o ś re ­
dnio , no i do g ra n ic  k tó rego  żywi 
odw ieczne  p ret en.-i je...

Z N iem cam i p rzew id z ian e  są im 
prezy  sp o r to w e  w Polsce.

Między in n y m i K ra k ó w  —  Berlin. 
N ależy zrezygnow ać z tych im prez i 
na znak, że P olska szanuje i dba o 
sw oją pow agę, te spotkan ia  odw ołać.
U m ian o  to ’ zrob ić  w s to su n k u  do  in ­
nych  państw', c zem u  Niemcy mieliby 
się cieczyć w y ją tk o w y m i w zględam i, 
zwłaszcza, że nas  ig n o ru ją  o s te n ta c y j­
ni! Milan.

i K l & u j i n k j  s g j o r ś & t M J C ł

K atow ice. PA T Z a k o n tra k to w  a n y  
przez ś ląski O Z P N  na  dzień  6 m a ja  
m ecz M o n ach iu m  —  Śląsk został 
p rzez  N iem ców  te leg raf iczn ie  o d w o ła ­
ny.

Jesl to już  trzeci w y p ad ek ,  że po 
z ak o ń czen iu  p e r t r a k ta c j i  i w yznacze- 
n iu te rm in u  N iem cy z a w ia d a m ia ją ,  że 
mecz nie może do jść  do sk u tk u .

SZFRM1 FRCZi: M ISTRZOSTW A  
KRAKOWA

W  ra m a c h  sze rm ie rczy ch  m is trzo s tw  
K rak o w a  ro zeg ran o  d o ty ch czas  ( p o ­
tk a n ia  we florecie , k tó re  wwloniły rnis 
trza w tej lirom P ierw sze  m iejsce  z a ­
ją ł  bez p o rażk i  dr. Jó ze f  W o d n ieck i .  
d ru g ie  J a ro sz  J a n u s z  AZS. i ti zecie 
Su łtan  S tanisław  AZS

Z aw ody  o d b y w a ją  się w sali S ta re ­
go 'Teatru podczas  w ie lk ie j  w y s ta w y  
ra d jo w e j  i są o rg a n iz o w a n e  z in ic ja  
ty w y Po lsk iego  Radia, p rzez  sekcję  
sze rm ie rczą  W . K. S. w K rakow ie .

W y p a d a  zaznaczyć  że w p ie r w ­
szym d n iu  tu rn ie ju ,  p rzy g ląd a ło  się 
z aw o d o m  l.OOOosób. Jesl to za tem  jed  
im z na j lep szy ch  fo rm  p ro p ag an d y  
p ięknego  sp o r tu  szerm ierczego . ,

P o d k re ś l ić  tli jeszcze t rzeba  .-dano- 
w isko  Po lsk iego  Radia , k tó re  n a k ła ­
d em  wielu  kosz tów  um ożliw iło  p rze ­
p ro w a d z e n ie  w ie lk ie j  im p rezy  s z e r ­
m iercze j  w K rakow ie ,

W  czw ar tek  i p ią tek  ro zeg ram  zos­
tan ą  s p o tk a n ia  w szpadzie  i szali li . w 
oba dn i o godź. 19-tc j. v,r d n iach  tych  
za s to so w an y  będzie  do sędz iow an ia  
e lek try czn y  a p a r a t  re je s t ru ją c y  tra  
Cienia. Zw ycięzca w szabli tego tu r ­
n ie ju  o t rz y m u je  s re b rn y  pulsftc p r z e ­
c h o d n i  dyr .  Bo/.glosni k ra k o w s k ie j  
B ron is ław a  W in ia rza

k to  będzie prezesem  1'ZPN-u?
O becny  za rząd  KOZPN czyni g o r ą ­

czkow e  s ta ra n ia  oko ło  w y sz u k a n ia  o- 
soby juczesa  KOZPN. U p a trzo n o  sO.- 
bie p ew n e  n azw isk a ,  lecz Indzie ci, 
m a jąc  sm u tn e  dośw iad czen ie  inożli 
wośr.i p racy  w sk ładz ie  >v k tó ry m  b. 
p re z y d iu m  u z n a ir  za w ygodn ie jsze  
ze względu na  „ o ra k  czasu "  rezygno- 
w ać  z godności, odm o w iło  p rzy jęc ia  
m a n d a tu  prezesa

Nie z raża  to u p a r ty c h  i w myśl 
p io jsenkr B artoszu , B artoszu , oj nie 
trać..., c /y n ią  dalsze  poszu k iw an ia . . .  
N ap ew n o  kogoś zn a jdą .  Dla z a tu sz o ­
w a n ia  k o m p ro m ita c j i ,  ip o w o d o w an e j  
n ie p rz e w id z ian ą  rezy g n ac ja ,  p rz y g o ­
tow u je  się c z łn n k o w .Jw a  tiono row e  i 
dyplom y (W ir)

K arliczek w ygryw a w B erlinie

W między k lu b o w y c h  zaw o d a c h  pły 
w ack ich  w B erlin ie  w ziął udzia ł z n a ­
ny ś ląski p ły w a k  polski K arliczek, 
k tó ry  odn iós ł  dw a zw ycięstw a, a m ia ­
now icie  w biegu 100 m na w znak  w 
czas ie  1:15 i w biegu 1200 m s ty lem  
d o w o ln y m  12:51. Sukces  P o la k a  w s to ­
licy N iem iec odbił  się sze ro k im  echom  
w Polsce

CENY.
O G Ł O S Z E N IA .  P o d s t a w i ł  o b l i c z e ń  j e s t  1 m i l i m e t r  w  j e d n y m  ła m ie .  S t r o n a  d z ie l i  s ię  n a  4 łamy,-. N a j m n i e j s z e  o g ło s z e n ie  d r n o n e  10 s tó w  

w z ł o l r c h  I. ^ r o n a  1.25 -  T e k s t  1.— . N a d e s ł a n e  0.75. —  Z a  t e k s t e m  ’ 0.50. D rob n e z a  s ł o w o  10 g r  D la  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  5 g r .  G r a t u l a c j e  i k o n d o l e n c j t  d o  4 w ie r s z y  zł. 51 
P o d z i ę k o w a n i a  l e k a r s k i e  d o  25 m m .  zł  U).— . N e k r o lo g i  ( k l e p sy d ry )  d o  60 m c . w  I ł a m i e  zł. 20.— . Z a  za  s t r z e ż e n ie  m i e j s c a  d o u c z a  s ię  z 5 % .

V-* ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Karol M uller. D rukarnia „M onopol", K raków , ut. Na Gródku 2.


